
PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim tym, którzy w ciężkich dla nas chwilach choroby i śmierci naszego nie­

odżałowanego Męża i Ojca

S. P. STEFANA GAWLIKOWSKIEGO
okazali nam tak wiele życzliwości i współczucia, a mianowicie: Wielebnemu Duchowień­
stwu, Dyrekcji Towarzystwa Sosnowieckiego, w szczególności Państwu Dyr. Malplat i Panu 
Dyr. Gadomskiemu za tyle serca, wszystkim Współpracownikom, Kolegom, Przyjaciołom 
i Znajomym Zmarłego, Górnikom, Orkiestrom i Straży z Kopalni Towarzystwa składają 
serdeczne „Bóg Zapłać"

stroskana Żona i Córki.

List pasterski
METROPOLITY DJONIZEGO.

WARSZAWA, 28.10. (Te-1. wl.). Metro- 
polita prawoslwwiny Djonizy ogłosi w 
najbliższych dniach list pasterski w 
sprawie wyborów.

„Wojna 1920 r.”
GEN. ŻELIGOWSKIEGO.

WARSZAWA, 288.10. (Tel. wl.). W 
najbliższych dniach uikaże 6ię książka 
gen. Żeligowskiego „Wojna 1920 roku”.

I. Paderewski
GOŚCIEM HOOVERA.

NOWY JORK. ,28.10. Prezydent Ho- 
over zaprosił Paderewskiego na czas 
pobytu w Waszyngtonie do Białego Do­
mu.

Paderewski przyjeżdża do Waszyn­
gtonu 24 Listopada. Koncert jego odbę­
dzie się 26 listopada. .

PRZYPUSZCZENIA I NASTROJE.
DOMNIEMANI kierownicy pacyfikacji powyborczej.

WARSZAWA, 28.10. — Akuratnie 
za trzy tygodnie wybory sejmowe. 
Jakie można stawiać im horoskopy? 
Daremnie szukać człowieka, kitóryby 
miał odwagę odipowiedzialnie posta­
wić jakie przypuszczenia co do ich 
wyników. Może jeszcze za wcześnie 
sita wiać horoskopy, a może i za zbyt 
zawodne.

Lecz o nastrojach można mówić. 
1 te obserwacje mogą być pozy­
tywne.

Obóz narodowy wykazuje w czasie 
Kampanji wyborczej spokój, równo­
wagę, opanowanie, wypływające z 
wiary w silę swego programu i wia­
ry w ostateczne swe zwycięstwo. 
Rozumiejąc doniosłość wyborów, 
twłaszcza obecnych, obóz narodowy 
traktuje je jako ważny etap w roz­
woju panującego w kraju przesile­
nia. Ze wszystkich stron ixxlnoszą, iż 
w kampanji wyborczej wysuwa on 
program pozytywny, a w akcji sa­
mej uchyla się od demagogji. Jest o 
novum w naszych obyczajach poli­
tycznych.

Pewność siebie obozu narodowego, 
płynąca z wiary w społeczeństwo i 
jego zdrowy instynkt oraz z siły idei 
— odbija szalenie od innych ugrupo­
wań i dlatego wszyscy przepowiada­
ją obozowi narodowemu sukces wy­
borczy. Jedni obliczają, że swój stan 
posiadania zwiększy dwukrotnie, in­
ni oceniają go na zwyżkę o 50 proc. 
Sami zaś kierownicy obozu skiero­
wują swe wysiłki ku temu, by każdy 
obywatel, każdy narodowiec spełnił 
swój obowiązek i by wola jego nie 
została sfałszowana.

Najkrzykliwszą agitację prowadzi 
B. B., szukając na wszystkie strony 
sprzymierzeńców i z wszystkimi za­
wierając 60jusze. Złośliwy dowcip 
powiada, iż oczekują jeszcze przystą-

9 osób
ZGINĘŁO W PŁOMIENIACH.

SEWILLA, 28.10. Straszliwą śmierć w 
płomieniach poniosło tu dziś 9 osób. 
Mianowicie w czasie pożaru domu z zam 
kn ętego sklepu nie mogły wydostać się 
znajdujące się tam osoby, przeważnie 
dzieci w wieku od 2 do 18 lat. Wszy­
stkie znalazły śmierć pod zanliszczam-i 
domu. 

pienia do bloku-urn wyborczych; za­
pewniają, iż byłby to 6oju6zniłk naj­
pewniejszy.

Kierownicy B. B. zapewniali, iż 
zdobędą 300 mandatów. Teraz nieco 
•już swe zapały zredukowali. Mówi 
się obecnie już o 220, zniża się tę cy­
frę na 200. Poczekajmy wyników.

Jedno jest pewne: takiej agitacji 
nie rozwijał B. B. przy wyborach

Unieważnianie listy Centrolewu
w wielu okręgach wyborczych.

WARSZAWA 28.10. (Tel. wł.). Jak 
donoszą z kraju, w dalszym ciągu zo­
stały unieważnione następujące listy 
CcmtkoJewu: w okręgu Nowy Sącz, w 
okręgu Stanisławów i w otkręgu Nowo- 
gir odek, a nadto:

W okiięgu Konin — Koło — Słupce, 
gdzie kandyduje z listy BB. wicemin. 
1'ic.iacki. a gdzie przy porzednich wy­
borach wszystkie mandaty wzięły 
stronili ctwa u skład Centrolewu wcho­

Najpotężniejszy koncern
węglowy na świecie.

MANCHESTER, 28.10. — W Anglji 
powstaje obecnie na /potężniejszy 
koncern węglowy na świecie.

Koncern ma obejmować kopalnie 
okręgów: Lancashire i Chesli ire, re­
prezentując połączone kapitały w su­
mie 20 mil jonów funtów szterlingów 
(około miljarda złotych). Kopalnie 
nowego koncernu, zatrudniają S5 ty-

Po wynurzeniach Mussoliniego
Głosy prasy angielskiej.

LONDYN, 28.10. Wczorajsza mowa 
Mus sol im i ego wywołała w całej prasie 
angii eihsk i e j nie z wykłe pod n i ecen i e.

„Daily Herald” omawiając •wyinuirae- 
n a dyktatora Włoch stwierdza, iż Eu­
ropa mimo nauczki, jaką była wojna 
świaitowa, idzie po drodze swych daw­
nych przyzwyczajeń. Mussolini przeciw 
stawia 6ię francuskiemu systemowi so­
juszów grupę państw, do której wejdą 
Węgry, Bułgar ja, Turcja a może i Gre- 
\da. Z drugiej strony umizga się do Nie- 

przed laty dwoma i nie stosował wów 
czas metod tak bezwzględnych, jak 
obecnie.

Jak sobie sanatorzy wyobrażają 
dalszy bieg wydarzeń w razie swego 
wylborczego sukcesu ?

1 na ten temat już pojawiają się 
przypuszczenia, jakkolwiek są one 
zazwyczaj najbardziej zawodne. Wia 
domo bowiem, że właśnie w B. B. nie 

dzące, a 1 mandat enedecy.
W okręgu wyborczym Łowicz — Kut­

no, gdzie kandyduje na pierwszem 
miejscu listy Centrolewu Andrzej 
Czapski ze Stronnictwa chłopskiego.

Wogóle wskutek umie waż u on i a list 
Centrolew straci około 25 mandatów.

W Nowogródku aresztowano czołowe­
go kandydata Cenitrolewu Kowalew­
skiego.

sięcy robotników, dobywających 
rocznie około 18 mil j. ton węgla.

Rokowania posunięto bardzo dale­
ko, wyłaniając komisję dla opraco­
wania szczegółów.

Powstanie tak olbrzymiej organi­
zacji będzie miało wielkie znaczenie 
dla górnictwa węgla w Anglji. a na­
wet w całym świecie.

mieć, kokietując je żądaniem rewizji 
traktatów.

„Daily Exipress“ mówi w komenta­
rzach do mowy o „cesartzu Mussdiindm” 
i pobrzękiwaniu szabelką, przyczem 
stwierdza, że Włochy balrdzej, niż jaki- 
koi wiek inny kraj europejski po-trzebu- 
ją pokoju. Jeżeli Mussolitni nie zmieni 
swego postępowania, wywoła niechyb­
nie katastrofę, w której postawi na jed­
ną kartę wszystko, co dotychczas osią­
gnął. 

można nic pozytywnego przewidzieć 
na przyszłość.

Posłuchajmy jednak pogłosek: 
Otóż — wedle tych pogłosek, jakie 
sana tor zy sami rozpuszczają — na­
leżałoby się po wyborach spodzie­
wać t. zw. akcji pacyfikacyjnej. 
Wtajemniczeni zapewniają, iż Józef 
Piłsudski „sławił się do dyspozycji 
p. Prezydenta ' tylko na czas wybo­
rów, że po ich dokonaniu — zgodnie 
iz zwyczajami parlamentarnymi, a 
teraz odrzucono już koncepcje „ce- 
zarystycz.no - rewolucyjne** i wysu­
wa się tylko kwestję reformy parla­
mentaryzmu odpowiednio do potrzeb 
społeczeństwa i kraju — pozostawił­
by p. Prezydenłowi swobodę dal­
szego postępowania i wyboru ludzi. 
Przypuszczają, iż wielu z obecnych 
członków Rządu musiałąby przejść 
do pracy parlamentarnej, siad też 
tak wielu ministrów znalazło sic na 
listach kandydackich. Zwracają u- 
wagę, iż nie kandydują jedynie: kie­
rownik Ministerstwa skarbu płk. Ma­
tuszewski, który pomimo sprawo­
wania od półtora roku funkcji szefa 
resortu skarbowego nie zrzekł 6ię 
swego stanowiska jako minister peł­
nomocny w Budapeszcie; minister ro­
bót publicznych inż. Matakiewicz 
oraz wicepremjer płk. Beck.

Niektórym ministrom miałaby być 
powierzona rola kierownicza w Sej­
mie. Tak tedy wymieniają jako do­
mniemanych kandydatów na mar­
szałka Sejmu: ministra Cara i b. pre­
mjera Świ tulskiego. gdy kierownic­
two B. B. przypadłoby nadal płk. 
Sławkowi. Jako domniemanych kie­
rowników „pacyfikacji" powybor­
czej pogłoski wymieniają bądź gen, 
Sosnkowskiego, bądź płk. Becka.

Ot, tak się opowiada. Czy przy­
szłość te przypuszczenia połwier* 
d zi?.„

H. W.

Nowe cele
W WIĘZIENIU KRAKÓW.SKIEM.

KRAKÓW, 28. 10. (Ted. wł.). W wię­
zieniu przy Sądzie okręgowym urządza 
się cele dla 60 nowych więźniów. Więź­
niowie polityczni maja bvć przewiezie­
ni do Tarnowa.

Kurjl Zachodni
IOI/nfl Dziennik p^ vczny, gospodarczy i literacki.
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PRZEGLĄD PRASY.
Jawne czy tajne.

Sanacja, od pewnego czas-u zacho­
rowała na... jawne wybory. Nie taj­
ne, o jakich mówi Konstytucja, a 
jawne. To znaczy się mówi, że ja­
wnie powinni głosować zwolennicy 
„jedynki44, „B. B.“, aby zamanifesto­
wać swoje uczucia. Specjalnie nacisk 
Składzie na to prasa sanacyjna śląska, 
jakkolwiek i inne dzienniki sanacyj­
ne gorliwie popierają tę myśl.
Ponieważ na temat na łamach prasy 

rozpoczęła się dyskusja (zasadniczo 
zbędna, bo wybory są tajne) warto 
przytoczyć opinję prawników. Otóż 
„Naprzód" krakowski cytuje opinję 
profesor ów un i w e rs y t et u kra kow - 
skiego:

Konstytucja i ordynacja wyborcza posta­
nawia, że wybory mają być tajne i zawiera 
dokładne przepisy chroniące tajność gło­
sowania.

Tajność glosowania ma na celu obronę 
woli wyborcy przed presją i terorem.

„Sanacja" chce zniszczyć tajność wyborow 
celem wywarcia presji i terom na wybor­
ców. .

Rzuciła hasło, ażeby zwolemcy B. B. 
„dobrowolnie" głosowali jawnie.

Jeżeli zatem wyborca zechce glosować 
tajnie, popadnie w podejrzenie, że oddaje 
swój głos nie na B. B.

Urzędnik z obawy pćzed przełożonym,. 
kupiec i przemysłowiec z obawy przed wła-' 
dzami podatkowemi — będą się wzdrygali 
glosować tajnie i w najlepszym razie wstrzy 
mają się od głosowania. .

Generalny komisarz wyborczy p. Giżycki 
dał „wyjaśnienie", że takie „dobrowolne 
jawne glosowanie jest dopuszczalne. . .

Ze stanowiska prawniczego „wyjaśnienie 
to nie wytrzymuje krytyki. Albowiem taj­
ność głosowania nie jest prawem prywat; 
nem, którego można się „dobrowolnie 
zrzec, lecz jest przepisem prawa publicz­
nego, którego naruszenie jest przestępstwem 
i pociąga za sobą nieważność wyborów.

Zastanówcie się: Gdyby np. podczas 
plebiscytu na Górnym Śląsku fabrykanci i 
baronowie węglowi niemieccy rzucili byli 
hasło, że każdy Niemiec ma „dobrowolnie 
glosować jawnie i gdyby komisja aljancka 
była to uznała za dopuszczalne, coby w ta­
kim razie był powiedział naród . polski. 
Że komisja jest stronnicza, że jej posta­

nowienie jest bezprawiem o germanofil- 
skiej tendencji, mającej na celu steroryzo- 
wanie robotników polskich i wszystkich Ju­
dzi zależnych, aby głosowali za Niemcami.

Jawnie głosować nie wolno.
Wybory z „dobrowolną**  jawnością gło­

sowania byłyby nadużyciem i musiałyby 
Eostać unieważnione. e e

Przewodniczący obwodowych komisyj 
wyborczych, którzyby dopuścili do jawnego 
głosowaina, podlegliby karze więzienia do 
pięciu lat. #

Wreąz\ńe wchodzi w grę i art. 7-my, prze­
widujący karę za zapoznawanie się w sposób 
bezprhwńy z treścią cudzego głosu.

Wywoływanie w ten czy inny sposób pre­
sji n.a obywateli, by stawili się do głoso­
wania zbiorowego i jawnego, zwłaszcza, 
gdy pnesja pochodzi lub ma związek z czyn­
nikami}, od których dana grupa wyborców 
jest zależna, w skutkach swych musi do­
prowadzić do pogwałcenia zasady tajności 
głosowania.

Sanacyjni socjaliści.
„Praedświt" zamieszcza odezwę 

izwiązków zawodowych, które się 
skupiajtl naokoło rządowej „Frakcji 
rewolucyjnej44. Odezwa ta skierowa­
na jest głównie przeciw P.P.S. Za­
wiera jednaik ponadto ustęp, który 
wart jest przytoczenia.

Wodzowie C. K. W. P. P. S. i eckawistycz- 
no-bundcwsko-komuinistycznej komisji cen­
tralnej — czytamy w odezwie — zdradza­
ją hasła wałki klasowej, hasła socjalizmu. 
Boć upadek Piłsudskiego i jego obozu byłby 
zwycięstwem faszyzmu, uosobionego w Wi­
tosach, Kieomikach, Korfantych i Trąmpczyń- 
skich. Zwycięstwo reakcji enedeko-witoso- 
klasy robotniczej. Następstwem zwycięstwa 
wej byłoby klęską Polski i ruiną zdobyczy 
endecko-witosowego byłoby zniszczenie praw 
politycznych i społecznych, tak ciężko wy­

walczonych przez lud pracujący Polski. 
Oszaleli z nienawiści do Piłsudskiego, wo­
dzowie C. K. W. P. P. S. usiłują pchnąć Pol­
skę na drogę krwawych walk i zamieszek 
wewnętrznych z których wzmocniony wyjść 
może tylko faszyzm obozu Wielkiej Polski 
i jego adherentów.

W imię umocnienia i rozbudowy zdoby­
czy społecznych, w imię przyszłości Polski 
i przyszłości socjalizmu idziemy do walki z 
reakcją enedcko-chadecko-witosową, połą­
czoną z cekawistami.

Brak programu.
Na tego rodzaju „obawy" organu 

socjalistów prorządowych odpowiada 
„Głos Narodu”:

„Czas” zapewnia, żc pó upadku pana Pił­
sudskiego przyjdzie do władzy P.P.S. Nato­
miast ..Przedświt", także rządowy organ 
twierdzi, że przyjdzie do steru „reakcja 
endccko-witosowa**.  — Otrzymujemy skut­
kiem tego zabawny obraz!... Jedna część sa­
nacji wola: skupiajcie się przy Piłsudskim 
dla obrony przed skrajną lewicą: druga zaś 
wprost przeciwnie: razem z Piłsudskim broń 
my się przed rządami skrajnej prawicy!

Oto jest skutek tej pogardliwości, z ja­
ką p. Piłsudski odnosi się do zagadnień pro­
gramowych... Niechże nam kto teraz powie, 
żc przesadzamy, pisząc o pustce ideowej w 
obozie rządowym!

‘WYBUCH REWOLUCJI
na japońskiej wyspie Formozie.

TOKIO, 28.10. — Na północno - za­
chodniej części Formozy wybuchnę- 
ta rewolucja.

Japońskie iniinsterstwo wojny wy­
słało oddziały piechoty i eskadry lot­
nicze celem stłumienia powstania.

Miasto Hori zostało owładnięte 
przez rewolucjonistów; istnieje oba­
wa, że powstańcy wycięli w jień za 
łogę japońską.

\V miejscowości Musza, niedaleko 
miasta Taiczu, będącego ważnym 
punktem węzłowym kolei, zostało 
zamordowanych przez powstańców 
50 rodzin japońskich.

W Taiczu rewolucjoniści wymor­
dowali oddział żandarmerji, bronią- 

y wstępu do gmachu policyjnego.
Przyczyny’ tego wybuchu powsta­

nia nie są jaszcze dokładnie ustalo­
ne.

Pono chodzi tu o odruch ludu wiej­
skiego przeciw projektowi rządu ja­
pońskiego wybudowania na Formo­
zie wielkiej elektrowni.

Okoliczność tę wyzyskali agitato­
rzy, by wzniecić powstanie i podże­
gać masy przeciw władzom japoń­
skim.

Doświadczenie Anglji.
Niemniej ciekawe j»e®t wyjaśnie­

nie w tej sprawie mecenasa Leona 
Nowodworskiego, które zamieściła 

„Polonja*:
Zasadą tajności głosowania występowała 

zawsze w parze z zasadą powszechności, w 
relu zapewnienia każdemu obywatelowi zu­
pełnej swobody przy głosowaniu i przeszko­
dzenia ewentualnej presji ze strony tych 
lub innych czynników, od których głosują­
cy, bądź pośrednio, bądź bezpośrednio jest 
zależny, (urzędy, przełożeni, pracodawcy).

Wprawdzie jeszcze w połowie XIX-go 
stulecia — angielskiej mąż stanu — John 
Stuart Mili, lansował zasadę jawności gło­
sowania z uwagi na doniosłą rolę tego fa­
ktu i potrzebę odwagi cywilnej, lecz nawet 
w Anglji, gdzie wolność każdego obywatela 
jest najbardziej gwarantowana i jest po 
prostu integralną cechą rasy anglosaskiej, 
nawet w Anglji sprzeciwiono się temu, 
utrzymując słusznie, że mogłoby to byc 
jedynie możliwem wówczas, gdyby pań­

stwo składało się z obywateli wyjątko­
wo wyrobionych politycznie i bezwzględnie 
niezależnych. , J

Ponieważ zaś dziś leży to jeszcze ,Av sfe­
rze ideałów, tajność głosowania jest jedy­
nym warunkiem jego uczciwego przepro­
wadzenia. zgodnie z istotną wolą ludności.

Zasada tajności głosowania jest w Połscc 
zagwarantowana przez art. 11-ty Konstytu­
cji na niej opierają się przepisy ordynacji 
wyborczej, ustalające sposób głosowania 
(kartkami w kopertach).

Tajność głosowania jest przeto nieza- 
przeczonem istotnem prawem każdego oby­
watela. I

Niema wybrańców losu!...
Są tylko ludzie, którzy idą szczęściu na spotkanie,

...  kupując —----

Los I kl. 22 Państwowej Loterji
w najszczęśliwszej kolekturze Zagłębia Dąbr.

Józefa MŁAWSKIEGO
______ w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 23 ______

LUB W JEJ ODDZIAŁACH:
w Będzinie, Małachowskiego 1
w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4
w Zawierciu, Paderewskiego 7

w Roździeniu-Szopien., Piłsudskiego 45
w Grodźcu, Narutowicza 9
w Czeladzi, Rynek 8

Szanse wygrania w obecnej loterji są o wie­
le korzystniejsze aniżeli w poprzednich

GŁOWNA WYGRANA

MIL JON ZŁ.
23 PREMJE!

Wyraźne przepisy.
Usiłowania, zmierzające bezpośrednio. lub 

choćby tylko pośrednio do pozbawienia o- 
bywateli tego prawa — są bezprawiem!

Usiłowania takie podpadały pod przepis 
art. 1-go rozporządzenia Prezezydento Rze­
czypospolitej z dnia 12 września 1930 roku, 
„o karach dla ochrony swobody wyborów**,  
wedle którego podlega karze, kto bezpra­
wnie wpływa na wynik głosowania przy 
wyborach do Sejmu lub Senatu.

Możnaby tu również powołać ustęp 2-gi 
art. 2-go tegoż rozporządzenia, karzący 
przeszkadzanie groźbą bezprawną lub pod­
stępem swobodnemu wvkonvwaniu prawa 
Ułosowania.

Ogólna suma wygranych 32.000.000 zł 
Co drugi los wygrywa!

Mimo znacznego podwyższenia wygranych 
ceny losów niezmienione:
ćwiartka zł. 10.—, połówka zł. 20.—, cały los zł. 40.—

Zamówienia listowne uskuteczniamy odwrotną pocztą.
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Wylew rzek
NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

CIESZYN, 28.10 (Tel. wł.). Na całym 
Śląsku Cieszyńskim i w przylegającej 
części MakupoJeik: nastąpiły wylewy 
rzek i strumieni. W Zebrzydowicach 
w pcw. Cieszyńskim wystąpiły z brze­
gów Piotrówka. Pielgrzymka zalała go­
ściniec w Zabrzy na wysokość pół me>- 
tira, kilku dumom groź zawalemie. Ko­
ło Ligoty w /poiw. B<c’lslkiim wystąpiła 
z brzegów Iłowica. W Zabrzegu i Zarze­
czu wylała Wisła, w Godowie wylała 
Szałkówka (połowa wsi zalana), w Nie- 
p-oczowie Odra.

Karol II—marszałkiem
WOJSK RUMUŃSKICH.

BUKARESZT, 28.10. Dziś zakończone 
zostały w cllkie manewry wojskowe w 
rejonie Sigihisoaira. W manewrach wziął 
ud-z.iał osobiście król Karol, przygląda­
jąc się operacjom wojennym i omawia­
jąc je-

Po defiladzie wojsk, która odbyła s ę 
w obecności króla, wojewody Michała 
ks. Mikołaja, min. wojny Condeesco 
odczytał rozkaz dzienny, w myśl które­
go król Karol otrzymał tytuł marsza U 
ku.

Insygrija marszałkowskie zostały na­
tychmiast doręczone królowi przez gen. 
Avcrcsco, b. głównodowodzącego wojsk 
rumuńskich w czasie wojny.

Australijski afront
WOBEC KRÓLA W. BRYTANJŁ

LONDYN, 28.10. W tutejszych kołach 
politycznych żywo komentują odmowę 
rządu austnalijskiego mianowania księ­
cia Yorku, młodszego syna króla Jerze­
go, gubernatorem Austradjii.

Król Jerzy bardzo pragnął tej nomi­
nacji i nawet posunął się tak daleko, 
że wezwał do srebie szefa rządu Ausitra- 
lji Sc ul lin a i osobiście go prosił o pod­
trzymanie kandydatury księcia Yorku.

Scułlin kategorycznie odmówił proś­
bie króla, wychodząc z założenia, że gu­
bernatorem powinien być Australij­
czyk.

Kontrrewolucja
W RIO DE JANEIRO.

PARYŻ, 28.10. Z Rio de Janeiro na­
deszły tu doniesienia o wybuchu w sto­
licy Brazylji kontrrewolucji. Kilka puł­
ków zbuifaitowało się i ruszyło do pałacu 
rządowego celem obalenia władzy jun­
ty wojskowej.

Wojska rządowe zbudowały na uli­
cach barykady, następnie zepchnęły 
zbuntowane pułki do kosza-r, otoczyły 
je i zasypały gęstym ogniem.

Podczas starć zginęło ponad 100 żołnie 
rzy, a próba kontrrewolucji została 
stłumiona.

Eksplozja gazów
W KOPALNI AMERYKAŃSKIEJ.

MAC ALISTER (w stanie Oklahoma) 
28.10. W kopalni ,^Sampler“ miała miej­
sce katastrofalna eksplozja gazów. W 
głębi kopalni znajduje się 29 górników. 
Do tej chwili nic zdołano ustalić, czy 
znajdują się jeszcze przy życiu.

MASOWE ARE ZTOWAHIA W SOWIETAtH
58 UCZONYCH W LOCHACH.

BERLIN, 28.10. Z Moskwy nadeszły tu 
doniesienia o nowych masowych aireszto 
waniach uczonych sowieckich, oskarżo*  
nych o kontrrewolucje.

Wśród 58 aresztowanych zmajdują się 
uczeni o światowej sławie, jak prof. po­
litechniki moskiewskiej Czarnowski, by 
ły dyrektor olbrzymich zakładów prze­
mysłowych w Sormowie, dalej prof. 
Ranziniew, inżynierowie Łariczew, Fie- 
dołow, Kupirianow, prof. Kalinnikow.

Wszyscy są oskarżeni o utworzenie 
tajnej organizacji kontrrewolucyjnej, 
która utrzymywała kontakt z wybitny­
mi przedstawicielami przemysłowców 
rosyjskich, przebywających obecnie 
emigracji.

Celem organizacji miało być obalenie 
władzy sowieckiej.

Popierajcie L. 0. P. P.
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CZY WARTO ZAJMOWAĆ SIĘ
WYBORAMI DO SEJMU I SENATU?

Kto zajmuje się czynnie aikcją wy­
borczą, ten wie, że otwartych, wy­
raźnych zwolenników „sanacji", bez­
względnych chwalców obecnych sto­
sunków, spotyka się bardzo niewielu, 
po-za ludźmi, którzy oficjalnie „ro­
bią wybory i którzy muszą powta­
rzać pacierz sanacyjny za panią mat­
ką. Natomiast częściej spotyka się ar 
gumenty tyjpu pesymistycznego: mó­
wi się, że walka jest beznadziejna, 
że wynik wyborów nic nie będzie 
znaczył, że nowy Sejm będzie roz­
wiązany. A więc lepiej poddać się z 
honore.m czy bez honoru, zamiast bić 
głową o mur.

-Można się zaipytaó, czemu, jeżeli te 
wybory nic nie mają znaczyć, pro­
wadzi się je z takim nakładem sił i 
walczy się, nie przebierając w środ­
kach. .Można mieć wątpliwości, czy 
położenie gospodarcze i finansowe 
państwa pozwoli na różne nowe eks­
perymenty. w razie przegrania wy­
borów przez sanację. Ale nawet naj­
większy sc-Lptyk, który nie chce wie­
rzyć w’ siłę obozu narodowego, które 
mu imponują tylko brutalne fakty, 
tylko siła fizyczna, nie może zaprze­
czyć, że niezależnie od wielkich za­
gadnień władzy w Polsce, stanęły o- 
becnie przed wyborcami pytania, na 
które w każdym raizie wybory muszą 
dać odpowiedź, których rozstrzygnie 
cie zaważy bezpośrednio na losach 
państwa, na jego gospodairczem po­
łożeniu.

AA ostatnim tygodniu została wy­
sunięta na plan pierw.--.zy sprawa wy­
sokości naszego budżetu i kontroli 
wad gospodarką skarbową. Można 
nie wróżyć nowemu Sejmowi wiel­
kiego powodzenia w jego pracy usta­
wodawczej. Można do tego, co się w 
polsce dzieje, odnosić się z najwięk­
szą biernością, nie sięgać myślą w 
daleką przyszłość. Ale nikt nie za­
przeczy temu, że Sejm zajmie się 
budżetem, że Sejm określi jego wiel­
kość, rozmiary działalności gospo­
darczej państwa, że będzie miał coś 
do powiedzenia o dotyclw zasowej go­
spodarce budżetowej i... pozabudże­
towej.

Stanęło przed nami następujące 
pytanie: Czy budżet nasz ma być tak 
wielkim, jak był dotychczas, czy w 
związku z tem różne obciążenia sa­
morządowe ma ją być utrzymane, czy 
też uda e-ie ien budżet zmniejszyć, 
prze prowadzić istotne oszczędności, 
i przez to umożliwić rozwój życia 
go po ’ i rczego. krępowany przez 
arzero! gospodarki publicznej.

Pytanie to nie jest nowe. Wzrost 
budżetów rozpoczął się od r. 1926-27, 
w r. 1927-28 posunął się naprzód sie- 
dmiornilowemi krokami, dzięki sław­
nym przekroczeniom budżetowym, 
później również szedł naprzód, aż 
dopiero obecnie się zahamował nie w7 
wyniku jakiegoś świadomego planu 
gospodarczego, lecz z powodu siły 
wyższej: braku pieniędzy w7 kasach. 
Ale to nie wystarczy: trzeba budżet 
trzeba rozmiary naszej gospodarki 
publicznej zmniejszyć w sposób sta­
nowczy i planowy.

Nie można za ideał uważać t rzęch- 
mil jardowego budżetu. A tymczasem 
widzimy, że te trzy mil jardy są dzie­
łem przedewszysikiem obecnego rzą-

UCHWHA SYN0YKAK98 oziehiuorskkii
W OBRONIE WARSZTATÓW 

PRACY.
Zarząd Związku Syndykatów d*zien  

nikarzy polskich na posiedzeniu w 
dniu 26 bm. powziął jed nomy śnie na­
stępującą uchwalę:

— Wobec notorycznych zarzą­
dzeń fiskalnych i administracyjnych, 
grożących zamknięciem całego sze­
regu ^warsztatów pracy dziennikar­
skiej zarząd Związku Syndykatu 
dziennikarzy polskich poleca wy­
działowi wykonawczemu podjęcie 
kroków’ ewentualnie w porozumieniu 
se Związkiem wydawców, wobec od­
powiednich czynników, celem uchy­
lenia lub tych zarządzeń. 

du. a także znalazły poparcie czyn­
nika. który obecnie jesi z tym rzą­
dem w ostrej walce, mianowicie na- 
azej lewicy. Obóz narodowy walczył 
oddawna z rozrostem gospodarki pań 
siwo woj. W Sejmie oetatnim był w 
znikomej mniejszości. Wnioski, znuie 
rzające do wprowadzenia oszczęd­
ności, były uważane za „śmieszne". 
Dzisiaj już cokolwiek inaczej patrzy 
się na te rzeczy, ale mimo wszystko 
brnie się dalej. Etatyzm w obozie 
rządowym okopał się na swoich po­
zycjach i nie chce z nich ustąpić czy 
zmniejszenie wpływów tych ugrupo­
wań politycznych, o ile by poszło na

Nad grobem górników 
w kopalni w Alsdorf.

(KcM-et-pi i'.denr.ja własna „Kurjera Zachodniego11).

Straszna katastrofo w Alsdorf wy 
wołała w Brukseli wstrząsające wra­
żenie, gdyż teren, na którym leży 
kopalnia Wilhelm, pozostawał przetz 
kilka lat |x> wojnie pod zarządem 
Belgji i wielu brukselczyków zna 
tamte strony doskonale, jest to bo­
wiem pas graniczny. Korzystając 
przeto z zaproszeńi<i znajomych, któ­
rzy wybierali się autem na miejsce, 
katastrofy, pojechałem z nimi. Pro­
sto na wschód, drogą na Landei i 
Liege popędziło auto. Krótka odpra­
wa, na granicy z okazaniem niezbęd­
nego tryptyku, i wkrótce zna leź 1 is­
tny się w Akwizgranie, skąd już tyl­
ko kilka kilometrów dzieliło nas od 
miejsca katastrofy.

.Nareszcie Alsdorf. Miła osada w 
pożółkłej zieleni drzew’, z czystemu' 
domami i o Lotników, gdzie jeszcze 
we wtoi . I. rano o godz/7.24 panówuT 
cichy spokój. Część górników zeszła 
już dawno do pracy dzianej, inni, 
zdoławszy się już umyć po pracy 
nocnej, H/aói niefrasobliwie. O godz. 
7.24 życie w kopalni płynęło zwy­
kłym trybem, zjeżdżały i wyjeżdża­
ły na powierzchnię windy szybów 

Anna I i Anna II, po nadszybiu uwi- 
jąli się robotnicy nawierzchni, loko­
motywy przetaczały ładowne wago­
ny. O godz. 7.25 z szybu Anna 11 
strzelił słup ognia i dymu i nastąpił 
moment strasznego zniszczenia. Pod 
ziemią zawaliły7 się galerje i komory, 
grzebiąc kilkuset górników’, nad zie­
mią wszystko zostało złamane, skru­
szone, stanie na proch. Runęła wie­
ża ekstrakcyjna, winda zerwana po­
grążyła się w czeluść, -cały długi bu­
dynek administracyjny przedstawia 
jedno wielkie rumowisko, z kiórego 
wciąż jeszcze wydobywa się zabi­
tych.

Wokół szybu .Anna 11 pustka. Ca­
łe tragiczne życie mieszkańców Als- 
dorlu skupiło sie w szybie Anna 1. 
gdzie skonc nitowana została akcja 
ratunkowa. Nadbiegły już drużyny 
ratunkowe z dalekich nawet stron, z 
kopalń wstlabikich, karne, świetnie 
zorganizowane i wyekwipowane. 
Winda, która zwykle wyciągała na 
powierzchnię tylko węgiel, dziś spu­
szcza w dół ludżi żywych. a wycią­
ga raz po raz trupy. W ubocznej iz­
bie urządzono plac opalt linkow y. 
Lecz lekarze czekają bezczynnie. 
Rannych odstawiono już do szpitali, 
a teraz wydobywa się tylko zabitych. 
Wychodzę z budynku i teraz dopiero 
wodzę na nadszybiu szereg skrzyń 
nakrytych derkami. Tu i tam stoi 
„schupo". Podchodzę i, okazując mo­
ją legitymację dziennikarską, zdej­
muję kapelusz przed tym tragicznym 
s ze regie m m ant wyc li m t ?z ęnnik ó w 
pracy. Liczę skrzynie. Wymaga to 
dłuższego czasu. Jest ich już 261, a 
coraiz pirzylbywają dalsze.

Przyłączam się do drużyny, która 
właśnie wyniosła i ustawiła w szere­
gu kilka skrzyń i pytam przodow­
nika :

— Ilu ieszcze może bvć pod ziemia? 

korzyść sanacji, da je gwarancję. że 
budżet będzie mniejszy , że gospodar­
ka będzie oszczędniejsza, że kontrola 
nad nią będzie skuteczna? Odpowie­
dział na to wyraźnie p. p rem jor w 
swoim wywiadzie z poprzedniej nie­
dzieli. Ale odpowiedź muszą dać 
przedewszystkiem wyborcy. Czy oni 
chcą również wielkiego budżetu? To 
pytanie ma dużą doniosłość także i 
dla człowieka, który nie rozumie in­
nych, wielkich zagadnień, który 
troszczy się tylko o rzeczy koakrein , 
1 on również powinien zajmować się 
wyborami. Chodzi też o jego skórę.

R. RYBARSK1. 

Akwizgran, w październiku 1930 r.
— Apel wykazał, że powinno ich 

być jeszcze ze 30.
r— Czy mogą być żywi?
Uśmiechnął się smutnie, a ten u- 

ś miech zamienił się na jego czarnej 
skupionej twarzy w bolesny*  skurcz.

— Dziś nad ranem przestaliśmy 
w ydoby wać ży w7ych.

W pewnem oddaleniu od szybu, 
oddzielona odeń szeregiem „schupo“, 
stoi grutpa tych, którzy, pracując w 
chwili wybuchu w miejscach oddalo­
nych, wyszli cało. Nie odeszli do do­
mów. lecz stoją czarni w milczeniu, 
oczekując na wiadomość o towarzy­
szach. Raz wi\;z podbiega do tej gru­
py urzędnik i rozda je między ocze­
kujących ule i ki. pisane na maszynie 
biuletyny, na których lista nazwisk 
pogrzebanych w czeluściach górni­
ków wydłuża się raz po raz. Groma­
da stoi, jakby obojętna, nieruchoma, 
zwarta. Nie padnie w niej ani jedno 
słow7o, tylko od czasu do czasu odez­
wie sie westchnienie, ciężkie, jak 
głaz.

W tej chwili wybiega z budynku 
jeden z ratowników i śmieje się prze­
raźliwym, szatańskim śmiechem. Za 
nim wybiega dwóch innych, obejmu­
ją go, wsadizają do ambulansu, który7 
szybko odjeżdża. Oszalał.

Powoli odchodzę od tej gehenny i 
przez eizeregi torów kolejowych, po­
między wagonami wydoslaję się na 
otwarte pole, by dojść do rozwalone­
go sizy bu Anna II. oddalonego o ja­
kieś półtora kilometra. Z trudem po- 
<-tęp'iiję naprzód wśród coraz więk­
szego zniszczenia i podchodzę do gru­
py7 mężczyzn, uwijającej się wśród 
rumowisk. Jest w tej girupie i dyre­
ktor kępaIni, dr. Braus. Nie wiem 
po raz który już oipowiada, że dziw­
nym zbiegiem okoliczności znajdo­
wał się w oliwili katastrofy w odda­
leniu około 1500 m. od szy bu Anna II 
i właśnie patrzył w tę stironę. gdy 
nagle spostrzegł słup ognia, który 
wystrzelił z szybu na wysokość wie­
ży kolońskiej katedry. Równocześnie 
z wnętirza ziemi doby ł się jęk i 
wstrząs i w jednej chwili wszystko 
przed jego oczyma zaczęło się roz­
sypywać w gruzy.

A teraz: co było przyczyną kata­
strofy? Czy naipirawdę wybuch 200 
kg. dynamitu, magazynowanego pod 
ziemią dla rozsadzania skal? Trudno 
to będzie ustalić, ale z tego, co opo­
wiada jeden z uratowanych, można 
wnioskować, że nie jest wy ldu< zonę, 
iż przyczyną był wy buch gazów. By­
ło ich 10 razem ze sztygarem w chwi­
li wybuchu. Galer ja, w’ której 6ię 
znajdowali, zawaliła się i olbrzymie 
złomy odcięły im zupełnie odwrót. 
Zanim zdołali się zorjentować w sy­
tuacji, poczuli w’ gardle duszący 
smak gazu. Ale w takim razie musiał 
się znajdować w ich zamknięciu ja­
kiś otwór, którym ten gaz sie prze­
ciskał. Niektórzy osłabli z miejsca, 
inni jćdnak rzucili się na poszukiwa­
nie oitworu i odnaleźli go. AVówczas 
rozebrali sic zuoelnie i ubraniami za-

tkali jaknajszczelnic j otwór, zamy­
kając dopływ gazu. Kilka godzin cze 
kali na ratunek, aż się doczekali i 
wydobyci zostali lekko zatruci na 
powierzchnię.

Dynamit, czy gaz? Dwa magazyny 
dynamitu są nietknięte. Do trzecie­
go nie zdołano jeszcze dotnzeć. Nie 
zmieni to jednak faktu, że katastrofa 
pochłonie przeszło 500 ofiar

M. S-t

Odpowiedź Treviranusowi
W STYLU SANATORÓW 

PUŁTUSKICH.
Rad ii po w ia iow a BBMR. w Pułtu­

sku wydala odezwę wyboiczą, w7 
której obok śmiesznych ataków na 
obóz narodowy czytamy na.-iiąeujące 
charaktery styczne zdanie:

„Dnia 5 listopada 1916 roku Niemcy, 
patrząc na męstwo Legjonów Piłsudskie- 
go. nadają sprawie charakter międzyna­
rodowy”.

Aby nas nie posądzono o misty fi­
kację, podojem). że odezwa ta. za­
czynająca się od słów7: „Obywatele 
i Oby waiteliki! Zbliżają się ybory 
do Sej-mu i Senatu", a zakończona: 
...Niech ży je odrodzona Ojczyzna 
N-iecJi ży.je jej ukochany Wódz .Mar­
szałek Józt‘1 Piłsudski", nos,i podpis 
..Rada powiatowa BBWR. w Pultu- 
sku", datę: „w październiku 1930". a 
druikowana jest u Karola Bełcikow- 
skiego w Pułtusku, tek 67.

lak zatem obóz sanacyjny w mie­
ście powiatów cm. niedalekiem od s-to 
licy, w październiku 1930 roku stw ier 
dza, że „odrodzona Ojczyzna* ’ istnie- 
je dzięki... Niemocni. To jest ten ..no­
wy7 Grunwald", owa „odpow iedź J re- 
viranusowi", z takim hałasem rekla­
mowana puzez naszą sanację! A 
wszy sit ko dlatego, żeby „endekom'*  
odmówić zasłusr około odbudowania 
Polski!

OŚWIADCZENIE
R ED AKTOR A ŁUK ACZY ŃSKIEGO.

Aresztowań) w niedzielę w Osiu 
redaktor ..Ziemi Chełmińskiej", p. 
Zbigniew Lukaczy liski, został zw'o’ni0 
ny z aresztu w świecili, gdzie prze­
siedział 48 godzin. Aresztowanie na- 
1 iąpiło z powodu przemówienia, ja­
kie red. I.ni kaczy ń: ki wygłosił na ze­
braniu przed wy borczem w Osin. 
Obecnie w „Ziemi Chełmińskiej" za­
mieszcza red. I.u kaczy liski oświad­
czenie, które m. in. głosi:

Jestem z powrotem 
Wróciłem do pr 
wej, wśró ’ 
rodowego 
( hełmińskiego, 
ze zgrają sanacyjną do walki z trą­
dem społecznym, jakim jest bezsprze­
cznie t. zw. ..sanacja". Miazmaty tej 
choroby nagminnej, toczącej słabe 
charaktery, będą nadal z nieugiętą 
wolą i (uiergją niszczył, wyrywał 2 
dusz ludzi jeszcze zakażonych. Będę 
w dalszym ciągu smagać nieubłaga­
nie łotrzyków, karjerowiczów i pa­
chołków po majów ych bowiem jestem 
przełkomany, wierzę w to święcie, że 
działają oni na szkodę narodu i pań­
stwa polskiego. Nie prze rażą mnie 
żadne groźby, ani krocie w y tacza- 
inych czy zapowiadanych procesów. 
Nie dałem dotychcziis i nie dam nig­
dy nikomu po w odm do pozbawienia 
mnie wolności, a wierzę w sprawie­
dliwości polskich sądów7. Nie złamią 
mnie, ani nie zrażą do pracy dla Oj­
czyzny i sprawy narodowej żadne 
najohydniejsze nawet oszczerstwa i 
kalumuje, albowiem odwracać się 
będą jak bumerangi przeciw’ potw*ar-  
co-m.

w Chełmie 
. rracy, pracy na rod o-
ód szczerze katolickiego i na _ 

społeczeńst wa po wia i u w 
Wróciłem do walki

Pisownia łacińska
W ROSJL

W dniu 15-go grudnia jozpoczną się w 
Moskwie obrady konferencji której rząd 
So-wiiedki ma zamiar powierzyć przygoto 
wania latynizacji pisowni rosyjskiej. Z 
powodu decyzji o zwołaniu tej konferen­
cji komisarz ludowy oświaty Bubnow 
oświadczył, że latynizacja pisowni ro­
syjskiej urzeczywistniona zostanie w ro­
ku 1932.
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Obrona Jana Kwapińskiego.
Przemówienia adwokatów: Berensona i Rudzińskiego.

Głębokie wrażenie wywarła w 
całym kraju rozprawa w Sądzie o- 
kręgowym w Sosnowcu przeciw Ja­
nowi Kwuipińskiemu b. posłowi z 
P.P.S., dawnemu członkowi bojówki 
rewolucyjnej, temu, który uczył się 
walki orężnej w organizacji bojowej 
Piłsudskiego, który brat udział w 
aikcji pod Rogowem, który był ska­
zany na karę śmierci przez sąd car­
ski, a któremu karę tę zamieniono 
na 15 lait katorgi, skąd go dopiero 
uwolniła rewolucja rosyjska.

Niezwykłem wydarzeniem w obec­
nym procesie było to, że Kwapiń­
skiego przed sądem polskim w So­
snowcu bronił ten sam adwokat mcc. 
Berenson, który dawniej bronił tego 
bojowca przed sądem carskim.

Jak już donosiliśmy, przewodni­
czył stosunkowo niedawno przybyły 
do Zagłębia wiceprezes sądu p. 
Klang. Wotował sędzia Jankiewicz, 
wieloletni były prokurator sądu w 
jednem z miast Rosji przedwojennej.

Podajemy niektóre te szczegóły, 
sprawa bowiem Kwapińskiego przej­
dzie niewątpliwie do bisior j i, jak i 
osoba bohatera rozprawy, który ma 
za sobą niejedną piękną kantę swego 
życia nieustannej walki, więzień i 
rozpraw sądowych.

Normalnie Kwaipiński i wielu jego 
współtowarzyszy politycznych spot­
kałoby się nieraz z krytyczną oceną 
swej działalności politycznej, żyjemy 
jednak w czasach, gdy działalność 
tę przysłaniają sprawy ważniejsze, 
zasadnicze i głęboko wzruszające su­
mienia ludzkie. Wałka, wynikająca z 
różnicy programów politycznych, po- 
zostaje niezmieniona, ale nie prze­
szkadza to sprawiedliwej ocenie po­
budek, iktóremi się kierowali ludzie 
tego pokroju, co Jan Kwaipiński. 
A pobudki te były szlachetne, bo nie 
mogły być inne w ludziach, którzy 
szli na śmierć, na katorgi i poświęca­
li młodość swą w walce z przemocą.

Stąd te łzy w oczach publiczności, 
zebranej na sali sądowej w Sosnow­
cu, stąd to przygnębienie i żal nie­
wypowiedziany.

A były takie chwile śmiertelnej ci­
szy na sali sądowej, gdy wspomniano 
piękną przeszłość Kwapińskiego, że 
cisza ta stawała się jakimś potężnym 
krzykiem szczerego bólu.

To nic pusty frazes, to prawda, jak 
prawdziwe były łzy w oczach niektó­
rych małżonek sędziów, zebranych 

^na sali, jak były wilgotne powieki 
niesądzącyeh sędziów, jak były wle­
pione ponuro w ziemię oczy prawni­
ków, jak prawdziwe było przejmu­
jące wzruszenie samego oskarżonego.

W tej sali rozległy się echa szczę­
śliwi® minionej przeszłości i czasów 
katorgi. Wspomniano o rycerskim 
śnie o szpadzie. Sen się ziścił, ale jak­
że daleko rzeczywistości do baśni 
joru.

My, cośmy wzrastali w okresie nie­
woli i dziecięcymi jeszcze oczyma 
.patrzeli na rok 1905, ze drżeniem 
wsłuchując się w opowiadania star­
szych o rewizjach, o wysyłaniu na 
katorgi, o wieszaniu na szubienicach, 
odczuliśmy może głębiej tragedję, 
rozgrywającą 6ię na sali sądowej, niż 
inni, którzy o tamtych czasach wie­
dzą ze słyszenia.

Dlatego nie dziw, że wielu z obec­
nych na rozprawie bez względu na 
przynależność partyjną podchodziło 
bez słowa do ławy oskarżonych, aby 
uścisnąć dłoń Jana Kwaipińskiego.

(Ć.)
OSKARŻENIE.

Uzupełniając wczorajsze 
szczegółowe sprawozdanie z

nasze 
przewo­

du sądowego w sprawie J. Kwapiń- 
skiego, .poda jemy dziś przemówie­
nia stron.

Przemawiał pprok. Dąbrowski, kła 
d‘ąc nacisk na konieczność obrony 
Rządu przed atakami opozycji, osła­
bia to bowiem powagę władzy. 
Pprok. występował przeciw zama­
chom z bronią w reku i przeciw anar-

Wywody oskarżyciela publicznego 
•zostały w pewnej chwili przerwane 
w połowie zdania przez przewodni­
czącego s. Klanga, który nagle za- 
M-ządził przerwę. Wywołało to zro­
zumiałą sensację.

Po przerwie p. pprok. Dąbrowski 
w krótkich już słowach zakończy! 
swie-i oskarżenie, domagając sic kary 
dla podsądnego.

ADW. RUDZIŃSKI.
Zkolei zabrał glos adwokat z War­

szawy p, Rudziński. Mówca nie cy­
tował zeznań świadków, ale czynił 
o nich uwagi. Dziwił się, jak świad­
kowie nie są zdecydowani co do da­
ty wybuchu rewolucji: jedni mówili, 
że 5 grudnia, inni, że ma ona wy­
buchnąć kiedyś tam na dane hasło. 
Czy to możliwe, aby Kwapiński, on, 
stary konspirator nawoływał: Ja
wzywam was do wojny domowej! — 
w obecności komendanta policji? 
W ten sposób nie organizuje się re­
wolucji.

Następnie mówca podkreśla zna­
mienny wypadek, że najostrzej ze­
znawali ei, którzy nie byli badani 
odraza w grudniu roku ubiegłego, 
Wkrótce po wiecu, lecz ci, którzy zło­
żyli zeznania dopiero blisko w rok 
później, bo we wrześniu roku bież. 
Jeden tylko świadek Kotowicz, ko­
mendant Strzelca, zeznał tak, jialk po­
winien zeznawać człowiek honoru.

Na parę tygodni przed przemówie­
niem Kwapińskiego na wiecu w Ol­
kuszu marsz. Daszyński bawił na 
Zamku, gdzie ma konferencji z p. Pre­
zydentem .przedstawił konieczność, 
albo rozwiązania Sejmu i rozpisania 
nowych wyborów, albo ustąpienia 
Rządu p. Świtalskiego. I właśnie wte­
dy, gdy Rząd Świtalskiego miał ustą­
pić, Jan Kwapiński, karny członek 
Centralniego komitetu wykonawcze­
go P.P.S., na dzień, kiedy zwołana 
została sesja sejmowa, miałby urzą­
dzać na własną rękę rewolucję?

W dniu zwołania wiecu w Olkuszu 
rano już było wiadomo, że wiec ma 
być rozbity przez B. B. S., i dlatego 
nie odbył się na rynku, lecz w sali 
Domu robotniczego.

W dalszych wywodach mec. Ru­
dziński, powołując się na informacje 
dzienników, przypomina uroczystość 
poświęcenia pomnika marsz. Piłsud­
skiego w Brześciu Kujawskim^ gdzie 
jeden z ministrów wyraził się, że, 
gdyby wszędzie panował taki entu­
zjazm, .jak w Brześciu Kujawskim, 
nie byłoby wówczas Brześcia nad 
Bugiem.

Zdaniem mówcy, nie byłoby to do­
bre, bo opozycja istnieć musi i po­
winna, niedobrze jest, gdy jej nie­
ma, a wręcz niebezpiecznie, gdy się 
ją siłą tłumi. Naród gnić nic może! 
Obecna Konstytucja pozwala na 

krytykę Rządu. Rozległy się głosy 
w obronie Konstytucji, bo rozlega­
ły się również głosy o jej oktrojo- 
waniu Protesty przeciw temu pada­
ły ze strony ludzi praworządnych.

Któż jest Kwaipiński? Kwapiński 
— patrjota, Kwapiński — socjalista, 
Kwapiński — państwowiec w każ­
dym celu. Kwaipiński nie może się 
wstydzić swej przeszłości. Przeszłość 
jego to katorga i kajdany. Należy 
on do tych, o których mówił Żerom­
ski w „Śnie o szpadzie1.

Tu mówca odczytał fragment z 
działu Żeromskiego.

Zkolei mec. Rudziński przeszedł do 
zagadnień socjalnych z punktu wi­
dzenia doktryny socjalistycznej, 
przypominając, że Kwapiński jest 
pionierem zawierania umów zbioro­
wych między pracodawcami a pra­
cobiorcami.

Pan proik. mówił o dwu stronach: 
o świadkach oskarżenia, których wy 
soko ceni i świadkach obrony, któ­
rych bagatelizuje, zapomina o czyn­
niku trzecim: o samym Kwa pińskim,, 
który przecież zasługuje na zaufanie.

W związku z tern mówca zauważył:
—Gdyby rzeczywiście w dniu 1-ym 

arudnia r. ub. jan Kwaoiński aso-

dnie ze swojem sumieniem oświad­
czył, że jedynem wyjściem z sytua­
cji jest wywołanie rewolucji, to po­
zwolę sobie zauważyć, że ten nieu­
straszony bojowiec nie uląkłby się 
przyznać do tego przed sądem pol­
skim.

Wkońcu obrońca zaapelował do 
sędziów.

—■ Za salą sądową wre walka, nie 
może ona jednak naruszyć spokoju 
tej sali.

ADW. BERENSON.
Drugi obrańca osk. Kwapińskiego 

mec. berenson z Warszawy przypo­
mina, że Kwapiński nie poraź pierw­
szy staje przed sądem i adwokat 
Berenson nie poraź pierwszy go bro­
ni. Daszyński nazwał Kwapińskiego 
żołnierzem rewolucji. Jest to tak 
dawno, że naprzykład św. Wąsówna, 
tak źle świadcząca o Kwapińskim — 
tego nie pamięta. Kwapiński cztery 
już lata w katorgach brzęczał kaj­
danami, kiedy Wąsówna na świat 
przyszła. Mec. Berenson ipo kolei 
wylicza świadków oskarżenia, z któ­
rych jeden miał lat siedem, drugi 
osiem, inny dwanaście, kiedy Kwa­
pi uski ślęczał w lochach katorgi.

Tragedją jego jest to, że sądzony 
jest przez Polaków na terenie Za­
głębia, gdzie Kwaipiński w czasach 
rewolucji dawał życie w ofierze, że 
siedzi w więzieniu w Mysłowicach 
niedaleko Będzina, gdzie został zbi­
ty, zdeptany i pokrwawiony przez 
zbirów carskich. On właśnie musi się 
dziś bronić, gdy obroną jego powin­
no być jego życie.

Świadkowie mówili tu o 8 miljo- 
nach, jak dzieci, a przecież chodziło 
o te czechowiczowskie 8 miljonów. 
Mówili o strajku generalnym. Czy 
kto słyszał, żeby na 5 grudnia 1929 r. 
przygotowywano strajk generalny? 
Są tacy, którzy czekają na ten strajk, 
co spać nie mogą, że strajku niema, 
bo nie mogą zdeptać opozycji.

Zarzucają Kwupińskiemu, że na­
woływał do rewolucji. Cóż to miała 
być za rewolucja, o której się mówi 
na wiecu, jak przez radjo, publicz­
nie!?

Pan prokurator mówił, że nie wol­
no iść drogą zamachu, mówił o dra­
matach i armatach i coś, co brzmia- 
ło rokiem 1926. Ale to dotyczy 
kogo innego, nie Kwapińskiego. To 
tak wygląda, jakby ktoś inny sie­
dział na ławie oskarżonych, a nic 
Kwapiński, który nawoływał do 
obrony Konstytucji.

W dalsizym ciągu mec. Berenson 
zwróci! uwagę, że oskarżenie prze­
ciw Kwapińskiemu wypłynęło do­
piero po roku. Spało dotychczas i 
obudziło się dopiero w atmosferze 
brzeskiej.

W końcu mcc. Berenson zwrócił się 
do sądu:

— Proszę o uniewinnienie jednego 
z tych, dzięki którym panowie -sę­
dziowie polscy mogą sądzić, bo gdy­
by nie oni, to nie polscy sędziowie są­
dziliby w Sosnowcu.

OSTATNIE SŁOWO.
W ostatniem słowie oskarżony J. 

Kwapiński wyraził uznanie dla bez­
stronności świadka oskarżenia Koto­
wicza i przechodząc do swej dzia­
łalności politycznej, oświadczył, że 
przewodnią myślą w jego przemó­
wieniach były obrona Konsty tucji 

w czasach, gdy panuje moda mówie­
nia o niej jako o zapisanej szmacie.

— Dla innie Konstytucja to nie 
jest zapisana szmata, ale całe moje 
życie.

Następnie opowiada Kwapiński pe­
wien epizod z swego życia. Gdy za 
czasów niewoli osadzony był w wię­
zieniu piotrkowskim, lubiał siady­
wać na oknie. Dozorca więzienny 
zwracał mu uwagę, aiby tego nie czy­
nił. Wtedy Kwapiński, młody wów­
czas człowiek, zapewniał dozorcę, 
że przyjdzie czas, kiedy przybędzie 
znów do Piotrkowa, lecz nie jako 
wiezień. ale jako Łubcrruitar wolski.

Rzeczywiście przyszedł taki czas, 
gdy z ramienia polskiego Minister­
stwa spraw wewnętrznych, jako 
dygnitarz państwowy, przybył do 
Piotrkowa. Udał się on i do więzie­
nia, gdzie dawnemi czasy bywała 
smaczna grochówka. W czasie zwie­
dzania więzienia jeden z dozorców 
•chodził krok w krok za dygnitarzem 
i w końcu zapytał:

— Czy pan tu u nas nie siedział?
Na to mu Kwapiński:
— A czy pan pamięta, panie Mi­

kołajczyk, jak panu mówiłem, że tu 
powrócę, jako gubernator polski?

Wid zi pan, wróciłem. —
Ten epizod uważa Kwapiński za 

je J no z najmiliszycli swoicli wspom­
nień.

Oskarżony dalej oświadczył, że nie 
ina odwagi prosić Sąd o uniewinnie­
nie. Zawsze walczył w Sejmie o nie­
zależność sądów. Po zabójstwie 
ś. p. Narutowicza jeden z obecnych 
ministrów mówił do niego z oburze­
niem :

— Gdzie jeet sumienie zbiorowe? 
Dlaczego się nie mścicie?

Kwapiński sprzeciwiał się temu, 
bo według niego do wymierzania 
kary jest powołany sąd.

Nie byłoby mowy w Olkuszu o 
obronie Konstytucji, gdyby nie 
groźba okbojowania.

— Nie my jesteśmy tymi — mó­
wił Kwapiński — którzy wstrząsają 
wiązadłami państwa polskiego. Ja 
mogę wrócić do więzienia w Mysło­
wicach, bo proszę mi wierzyć, że mo­
że lepiej siedzieć w więzieniu, niż 
patrzeć na to, co się dziś dzieje w 
Polsce.

Po ostatnim słowie Kwapińskiego 
sąd udał się na naradę, która trwała 
blisko trzy godziny. O godzinie 1 
min. 45 w nocy, jak już donosiliśmy, 
sąd ogłosił wyrok, skazujący Kwa­
pińskiego na rok twierdzy.

Do głębi wzruszający był moment 
pożegnania się Kwapińskiego z mał­
żonką, której męża odwieziono do 
więzienia w Mysłowicach.

W dniu rozprawy sądowej prae- 
ciw Kwapińskiemu prasa doniosła o 

unieważnieniu lisiy Centrolewu w 
okręgu Kraków — Olkusz, skąd kan­
dydował Kwapiński, który wobec 
tego pozbawiony jest mandatu. 
Wiadomość tę ukrywano starannie 
przed oskarżonym, który i bez tego 
przeżywał ciężkie chwile procesu 

sądowego.

Chce zatańczyć
Z KURJEREM ZACHODNIM.

Przed kilku dniami .nazwaliśmy dosad 
nie nadgrrawanie sę katowickiej ^Pol­
ski Zachodniej" z uwięzionego w Brze­
ściu b. posła Korfantego. Okreśtenie to 
wydało się trochę za mocne JPdlfice 
Zachodniej ", która usipra-wi edtów aj ąc 
się b. nicud odmie, napada na nas z dre­
wniani ą sza-beliką za to, żeńmy z okazji 
potbytu min. Kwiatkowskiego w Zagłę­
biu wydali-' specjalny numer, pięknie 
wypełniony anonsami, a swój el-aboracik 
tak kończy:

My mamy wprawdae doóć robo­
ty ze śląskimi naszymi „opiekuna­
mi", gdy jednak potrzeba będzie, 
to i z „Kuirjęrem Zachocłńm" „za­
tańczyć" potrafimy.

Czy potraficie, to się jeszcze potaże. 
Pa.tnząc na dotychczas przez „Polskę Za­
chodnią" wykonywane foxtroty sana­
cyjne, ńie możemy powiedzieć, by jej 
postawa i giest tameczny były prowe- 
n-encji salonowej. Przy obertasie zaś 
czy krakowiaku zaiprędko się .poci i spilu 
wa niepolitycznie, że trza dobrze uwa­
żać na siebie, a to przecież fatygraj^ 
i psuje takt.

Dlatego ograniczymy się tylko do 
s tw.i etrd żeni a, źe „Polska Zachodnia • 
gdyśmy jej szepnęli do uszka ptrzyganę- 
zarumieniła się conieco, a że tam bre­
dzi trochę i fochy -wyczynia, zwyczaju*®  
to rzecz w nałogach trochę n. cdoczV" 
talu ej historyczki. ,
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W CZELADZI BEZ ZMIAN...
Radni wychodzą i nie wracają.

Onegdaj odbyło się niedoszłe w u- 
biegłym tygodniu do skutku, posiedzę 
nie Rady mieiiskiej w Czeladzi z u- 
działem inspektora samorządu gmin­
nego sejmiku będzińskiego p. Chru- 
scickiego. Zebranie, które wbrew prze 
widywaniem nie wzbudziło większe­
go zainteresowania galerjii. otworzył 
burmistrz Piwowar, oświadczając, że 
io zwołania posiedzenia zachęcała go 
rozmowa z delegatem województwa 
p. Juirjewem, po jego konferencjach 
z radnymi.

Po przyjęciu porządku dziennego 
r. Pawelczyk imieniem P. P. S., o- 
świadczył że klub jego podtrzymuje 
uchwałę o votum nieufności burmi­
strzowi. a ze względu na przyrzecze­
nie p. Jurjcwa o szybkiej decyzji wo­
jewództwa w sprawie zatargu, oraz 
ze względu na ważność mających za­
paść uchwal, decyduje się wziąć u- 
dział w obradach.

Podobne oświadczenie, które zosta­
ły zapaotokułowane, złożył imieniem 
Zjednoczenia r. Nieszporek.

Protokół z ostatniego posiedzenia 
Rada przyjęła bez poprawek, poczem 
sprawę przeprowadzenia wody z szy­
bu „Korneljusz” referował sekretarz 
magistratu p. Tajchman. Niespodzie­
wanie sprawa ta wywołała namiętną 
i bardzo przewlekłą, bo trwającą oko­
ło 2 godzin dyskusję.

Wynikało z tego, że w czasie per­
traktacji z Saturnem zarówno bur­
mistrz nie ufał swym współpracow­
nikom, ei ostatni zaś niezbyt dowie­
rzali burmistrzowi. W rezultacie rada 
warunki towarzystwa uznała -za nie­
dogodne dla miasta i wybrała z po­
śród siebie komisję trzech, celem dal­
szego pertraktowania. Do komisji jed­
nogłośnie wy bramo r. r. Spyrizyńskie- 
ęo, Nieszporka i Kucewicza.

O wiele prędzej załatw iono kwestję 
nadbudowy gmachu szkolnego, do czc 
go wszelkie przygotowania już poczy­
niono. Sprawę tę, uchwalono jedno­
głośnie, wyrażając życzenie natych­
miastowego rozpoczęcia robót, tak że­
by przed zimą budynek znalazł się 
pod dachem. Roboty powierzono fir­
mie Golas owsik i z Mysłowic, która 
złożyła najtańszą ofertę.

Sekretarz Tajchman referował i dal 
aze sprawy jak podatków i budżetu 
na okres 1930-31. Statuty podatkowe 
sejmik zwrócił, celem poprawki w7 
tym sensie, by od opłat targowych 
zwolnieni byli, w myśl ogólnych prze­
pisów, producenci rolni, oraz że win­
ny być zniesione opłaty od rekursów 
podatkowych.

Następnie przewodniczący odczytał 
pismo klubu Zjednoczenia, który pod­
trzymując dotychczasowe stanowisko, 
zawiadomił o wykluczeniu z klubu r. 
Lorka. Po odczy taniu pisma, którego 
treść została zaprotokulowana, rad­
ni „Zjednoczenia opuścili salę posie­
dzeń.

Wśród ogólnego zainteresowania 
zabrał głos r. Lorek i w wldocznem 
podnieceniu usiłował wyjaśnić fiwtjje 
stanowisko. Całe przemówienie no 
nic nic wyjaśniało, a było tylko kry­
tyką dotychczasowego postępowania 
kolegów klubowych p. Lorka, no i je­
go bo przecież p. L. we wszelkich 
uchwałach solidaryzował się ze swym 
klubem. Uchwalił także między inny­
mi, votum nieufności burmistrzowi. 
Obronne p razem ów ienic p. Lorka wy­
wołało ogólny niesmak i opinję. że r. 
Lorek powinien się zirzccz mandatu.

Po tym incydencie — burmiistriz 
skonstatował quorum, przyczem r. 
Kulę, który wymawiając się bólem 
głowy chciał opuścić salę, prawne si­
łą zatrzymano.

Niespodziewany zatarg wynikł 
przy sprawozdaniu z działalności za­
rządu miasta, a raczej w związku z 
»,decyzjami“ burmistrza, których wła 
dze nadzorcze nie chciały akcepto­
wać.

W dyskusji zabrał glos p. o. vice- 
buirm. r. Spyrtzyński i chcąc u/upeł- 
nlć sprawozdanie, począł wyjaśniać 
sprawę wydziału gospodarczego Ma­
gistratu. Przewodniczący jednak nie 
Pozwolił mu mówić na ten temat, wo­
bec- czego zdenerwowany mówca na 
*<nak protestu opuścił salę obrad. Z 
uitti wYiszli wszyscy radni z P. P. S.

Na lawach B. B. konsternacja. Prze­
wodniczący zamknął posiedzenie.

Ni ©załatwionych zostało jeszcze 8 
punktów porządku dziennego. A więc 
nie pomogła interwencja p. Jurjewa

jak unieważniono iistę Centrolewu 
w okręgu Kraków — Chrzanów — Olkusz — Miechów.
Czytamy w ,,Robotniku’6:
Okręgowa Komisja wyborcza okrę 

gu 42 (Kraków powiat, Chrzanów, 
Oświęcim, Podgórze, Olkusz, Mie­
chów) „unieważniła” listę Związku 
obrony praw7a i wolności ludu z pp. 
Ignacy Daszyńskim i Janem Kwa piń­
skim, stojącymi na czele listy. Spo­
sób tego „unieważnienia* 4 był tak 
swoisty, tak jaskrawy, że warto 
'przedstawić go raz jeszcze opinjii pu­
blicznej... w szczegółach. Jakże więc 
rzecz wyglądała?

1) P. przewodniczący Komisji Ma- 
takiewicz, „ipowziął wątpliwości* 4, czy 
aby istotnie 81 wyborców podpisało 
listę Związku.

2) P. przewodniczący Matakiewicz 
zaprosił tedy na własną rękę jakie­
goś ..grafologa* 4, który to „grafolog" 
uznał łaskawie 41 z pośród 81 pod­
pisów za... „fałszywe”.

3) Zdawałoby się, skoro tak powie-

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają diiś:

Kino „Zagłębie" — „Złote piekło". 
Kino „Pałace" — „Strajk żon".

Nasz dział radiowy.
W DNIU ŚWIĘTA UMARŁYCH.

W piękne święto umarłych rok rocznic na 
falach stacyj nadawczych całego świata roz­
legają się dzwony kościelne. Również i ra- 
djostacje polskie w roku bieżącym transm?- 
tować będą muzykę dzjwonów w ten dzień 
i nadawać będą audycje na tle tej nastro­
jowej muzyki.

Pięknie zapowiada się Dzień Zaduszny na 
faii włoskiej. W Rovoreto znajduje się wiel­
ki dzwon, który od czasu wojny światowej 
npsi nazwę „Cainipana dci caduti” i dzwoni 
za zmarłych, którzy zginęli na wojnie. Dy­
rekcja włoskiego towarzystwa radjowego 
w Dzień Zaduszny przerwać ma na kilka 
minut audycję i transmitować na wszystkie 
radjostacje italskie bicie dizwonu z Rove- 
rato.

PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE.

na środę 29 października 1930 roku.
11.40 — Przegląd prasy karjowej P. A. T. 

(Warszawa). 11.5 8— Sygnał czasu oraz hej­
nał z wieży Marjaekiej. 12.10 — Koncert z 
płyt gramofonowych. 13.10 — Komunikat 
meteorologiczny z Warszawy. 14.30 — Dr. 
.Marjan Stępo wskii: ^Radjokrouiika**  (War­
szawa). 15.00 — Komunikat gospodarczy z 
Warszawy. 1520 — Komunikaty Polskiego 
Związku Zrzeszeń Gosp. woj. śl. oraz ko­
munikat Teatru Polskiego. 15.50 — Odczyt 
rządowy pt. „Dlaczego jest tak źle, skoro 
jest tak dobrze” wygi. p. W. Wendo (War­
szawa). 16.15 — Program dla najmłodszych 
i dzieci starszych (Warszawa). 16.45 — Kon- 
cert z płyt gramofonwych. 17.15 — „O sztu­
ce ludowej w Polsce” (Warszawa). 17.45 — 
Koncert .popularny (Warszawa). 18.45 — Co­
dzienny odcinek powieściowy. 19.00 — Roz­
maitości. 19.15 — Kamila Nótschowa: Poga­
danka 7. działu „Gospodyni śląska”. 19.35 — 
Prasowy dziennik radjowy (Warszawa). 
19.55 — Komunikaty sportowe. 20.00 — U- 
cieszne historje o pedagogice w dawniej szko 
le rosyjskiej" opowie dyr. Al. Ludwiikie- 
wicz (Warszawa). 20.15 — Feljeton p. t. ,Lu­
dowi airtyści na świecie i u nais" wygi. p. 
Janina Orynżyna (Warszawa). 20.30 — Kon­
cert wieczorny (Kraków). 21.10 — Kwadrans 
Literacki (Warszawa). 21.25 — Dalszy ciąg 
koncertu (Kraków). 22.00 — Feljeton (War­
szawa). 22.15 — Koncert z płyt gramofono­
wych. 22.50 —- Komunikat meteorologiczny 
z Warszawy. 23.00 — Skrzynka uocztnwa — 
j ęz yiku francuskim. 

i wszystko pozostało po staremu. Wi- 
docznem jest, że w warunkach obec­
nych zgodna współpraca Rady jest 
niemożliwa.

dział „grafolog", — należało zbadać 
podpisanych, czy w samej rzeczy 
listę podpisywali; nieprawdaż?

4) P. przewodniczący Matakiewicz 
wołał... po wstrzymać 6ic od głosowa­
nia na posiedzeniu Komisji; obraził 
ciężko w ten sposób własnego „gra­
fologa44, bo zakwestjonował wartość 
jego nieproszonej „ekspertyzy4’, a 
zarazem doprowadził do tak osobli­
wej sytuacji, że „dwuch panów B.B.” 
— p. p. Wielgus i Kochanowski — 
..unieważniło” przeciwko głosowi dr. 
Riemgelheima „siódemkę44 przy 
dwuch znowuż, „wstrzymujących 
się”.

Rekord został pobiły. Sąd Najwyż­
szy rozpatrzy kiedyś to jedyne w 
r-woim rodzaju zdarzenie. A. p. Ma­
takiewicz przejdzie do historji, jako 
obrazek symboliczny... charakteru i 
godności osobistej w epoce „sana­
cyjnej"...

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś, t. j. w środę w Dąbrowie, w sali 
kina „Kometa" powtórzona będzie na ogól­
ne żądanie publiczności dąbrowskiej „Pan­
na Fluite”. W ubiegłą środę doskonała ta 
farsa była entuzjastycznie pnzyjęta, to też 
.przypuszczalinie i tym razem zyska zasłużo­
ne powodzenie. Teatr miejski ma już, zre­
sztą, ustaloną reputację na terenie Zagłę­
bia, ja/ko placówka wysoce artystyczna, co 
znajduje swój wyraz w Licznie uczęszcz-a- 
jącem doń społeczeństwie. Przedsprzedaż 

biiotów w restauracji p. Pietrzaka. Początek 
przedstawienia o godz. 8.15.

Czwartek dniia 30 b. m. o godz. 4 popoł. 
..Jaś i Małgosia” przedstawienie dla dzieci.

Teatr Polski w Katowicach.
REPERTUAR.

Środa dnia 29 b. m. „Kopciuszek” (pre- 
nijcra) o godz. 19.30.

Piątek 51 bm. — „Kopciuszek” (pop. 15.50) 
Pcątek 51 bm. — „Palestra-nt” — 19.50.
Sobota 1 listopada — „Kopciuszek” (jx>p. 

15.3.,).
Sobota 1 listopada — „Żydówka” — 19.30.

X W NIEDZIELĘ DORĘCZONE BĘ­
DĄ PRZEKAZY POCZTOWE EMERY­
TOM. W najbliższą niedzielę, dlnia 2 
listopada, wobec przypadającego w so­
botę \święta Wszystkich Świętych, dorę­
czane będą emerytom przekazy poczto­
we z rentami emerytailinem..
X KONCESJE MONOPOLOWE DLA 
WDÓW i SIERROT PO INWALIDACH. 
Ministerisiwo skarbu rozesłało do wszy­
stkich Izb skarbowych pismo okólne w 
sprawie obsadzania konceisyj na sprze­
daż wyrobów monopoilowych, na wypa­
dek śmierci ko-nccsjo/narjiwszy - inwali­
dów wojennych. Ministerstwo skarbu 
poleca Izbom skairbowym, aby zgodnie 
z ptrawean plcirwszcńshwa udzieliły w 
tych wypadkach koncesyj pozostałym 
po zmarłych inwalidach wyłowom i sie­
rotom.
X CZY JEST WIADOMEM dyrekcji 
To w. Grodzicckego, że pirzy wejściu 
na salę zborną kopalni na miejscu wń- 
docznem, gdzie zamieszczone są przepi­
sy górnicze w specjalnie zasiaitkowanej 
i zamkniętej gablotce, jakaś tajemnicza 
ręka wywiesiła odezwę B.B„ nakrywa­
jąc nią część przepisów. Odezwa ta jest 
b. bolesna dla robotników, którzy za 
na&zem pośrednictwem zwracają się do 
dyrekcji Tow. Grodzieckiego, by poleci­
ła usunąć afisz, zamieszczony w miejscu 
dla polityki? nieidostępneim. W tej spra­
wie otrzymaliśmy pismo robotników, 
podpisanie przez 3 delegatów zalozi ko­
palni Grodziec.
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SPRZF.DAZ W MAGAZYNIŁ 0LAWATNYM

WACŁAW MIESZALSKI
Hale Rozwoju

w firmie WŁ CZECHOWSKI 
.L 3-go MAJA «. 6181

GŁOSY PUBLICZNE.

0 Magistracie w Dąbrowie.
Otrzymujemy następujące pisano: 
Mieszkam w Dąbrowie Górniczej 

od urodzenia t. zn. od 30 lat. Prze­
trwałem gospodarkę różnych samo­
rządów gminnych i miejskich. Go­
spodarką miejską Dąbrowy Górni­
czej kierowali różni ludzie uczciwi i 
karjerowicze, lecz takiego niedołę­
stwa, jak obecnie tnie widziałem. 
Wszystkie roboty rozpoczęte, drogi 
rozkopane, a pomimo późnej jesieni 
końca tych robót nie widać. Żeby nie 
być gołosłownym przytoczę przykła­
dy:

1) Remont jezdni ulicy Limanów- 
skiego, na wiosnę jozpoczędy, do­
tychczas nie jest wykończony;

2) Jezdnia ulicy Kondratowicza do­
tychczas nie wykończona;

3) Między ulicą Szkolną a Jaworo­
wą przeprowadzona miała być nowa 
ulica. Rozkopono ogrody właścicie­
lom terenów i na tem się skończyły 
roboty;

4) Wylot ulicy Szkolnej i placu Le- 
gjonów został rozkopany przed dwo­
ma laty, brak jakiegokolwiek chod­
nika. Mieszkańcy ulicy Szkolnej i 
szkoły górniczej a przede wszy st- 
kiem uczniowie tej szkoły, topią się 
w bajorach biota przez całą jesień i 
zimę już obecnie trzeci rok, a Magi­
strat tego nie widzi. Poco było roz­
kopywać drogę, która była w dość 
dobrym stanie?

Ma jednak Magistrat dąbrowski za­
sługi na innem polu. Zaniedbanie u- 
lic osładza mieszkańcom Dąbrowy w 
innych dziedzinach.

Otacza bardzo wielką opieką po­
glądy polityczne mieszkańców Dą­
browy. W tym celu usanowano czy 
tielnic miejską. Wbrew życzeniom 
czytelników, wyrażonym na piśmie, 
kierownik czytelni p. Nowak usunął 
z czytelni nieprawomyślne pisma, jak 
„Gazetę Warszawską* ’, ..Polon ję”, 
„Rzeczpospolitą”, „Naprzód”, ,ĄIyśI 
Niepodległą”. Natomiast dostarczono 
czytelnikom całą prasę sanacyjną, 
począwszy od „Gazety Polskiej”, 
kończąc na „Gazecie Kołomyjskiej44 
jakiegoś p. Burdy.

Jan Niedźwiecki 
mieszkaniec Dąbrowy 

przy ul. Szkolnej.

X Z ŻYCIA STRAŻY POŻARNYCH 
Ostatni okólnik Nr. 92 Związku straży 
pożarnych województwa Kieleckiego dc 
nosi, międizy iinnemi, iż z dn. 7 b. om. p. J. 
Drzew iecki przestał pełnić obow iązki 
inspektora Związku.

Uzyskało prawo sędziowania na te­
renie wszystkich Związków wojewódiz- 
kich w grupi drugiej, trecc-iej i czwair- 
tej na zawodach wojewódzkich, okrę­
gowych i ireponowych, otrzymując le­
gitymacje sędziowskie, 23 członków 
6traży, w tej liczbie pp: E. Wochiman, 
st. instruktor w Zawierciu, Wł. Flak, 
naczelnik S. P. O. W Grodźcu, H. Ga­
jewski, naczelnik S. P. O. w Ząbkowi­
cach, c. Mandat, naczelni 'k S. P. O. w 
Czeladzi, Al. Babiarz, zast. naczelnika
S. P. O. w Sosnowcu, A. Zajldler, zast 
naczelnika S. P. przy Hucie Milowice w 
Sosnowcu.

Odpowledal RedahcJI.
M. K. Dąbrowa: Mógł się Pan zdobyć 

na rzecz lepsza. Rymv ..serce” i „mier-
X2) kulawe.
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Ofiary
złożone wf naszej Administracji.

Dla uczczenia ś. p. Stefana Gawlikow­
skiego 6klaida zł. 50.00 na cel według 
uznnia pozostałej rodziny inżynier Jó­
zef Ingster.

X ŁAJDACKA INFORMACJA. Sosno­
wiecki korespondent kr akowskiego „bl-a 
gierlka" zamieścił o sobotniej konfiska­
cie K. Z. nast^pujiącą informację: „Ku- 
rjer Zachodni uległ dwukrotnej konfis­
kacie za umieszczenie szeregu niepraw­
dziwych wiadomości". Szwankujący 
nieco na punkcie rozsądku i czerp ący 
z tajemniczych, bardzo tajemniczych 
źródeł 6we informacje korespondent 
krakowskiego „bilagienika" popełnił łaj­
dackie kłamstwo, pisząc o naszych „nie­
prawdziwych wiadomościach". Nasze pi 
smo nigdy nie zamieszcza nieprawdzi­
wych wiadomości i w tym względzie 
Ładnej konkurencji „blagierkowi" nie 
czyni.

Przy tej sposobności stwierdzamy, że 
„Ul. Kuirjer Codzienny" we wczorajszym 
_  6wojem wydaniu, które w Zagłębiu 
można było nabyć na 6 godzin przed 
rozpoczęciem rozprawy b. posła Kwapiń 
skiego, podał akt oskarżenia, co jest w 
perspektywie prawa i przyzwoitości 
dzieinnikatrskiej niedopuszczalne, a nad­
to nieprawdziwe w tym punkcie, że 
rozpoczęła się onetgdaj wcześnie rano.
X MIANOWANIA W KRAKOWSKIEM 
KURATORJUM SZKOLNEM. P. mini­
ster wyznań religijnych i oświecen a 
publicznego zamianował pp.: dra Emila 
Podkówkę, nacz. wydziału w A1 st. sł. 
w' Kuratorjum okręgu szkolnego kra­
kowskiego — naczelnikiem wydziału w 
V st. 6. w temże Kuratdrjumi; Władysła­
wa Wiltkowsk ego, kontr, wizytatora 
szkół w Kuratorium okręgu szIKolnego 
krakowskiego — okręgowym wizytato­
rem szkół w V st. sł. w temże Kurato­
rjum, oraz powierzył pp.: Wiktorowi 
Rulewskiemu, dyr. szkół zawodowych 
dokształcających, pełnienie obowiązków 
okręgowego wizytatora szkol w Kurato­
rjum okręgu sizkolnego krakowskiego.
x Z RATOWNICTWA. Minist. spraw 
wewnętrznych wydało okólnik w 
sprawie autobusowych apteczek ra­
towniczych. W każdym autobusie mu­
si być taka skrzynka i zawierać nie­
zbędne środki opatrunkowe. Dotych­
czas jednak nie był dokładnie i celo- 

ustalony skład tych apteczek i 
przy rewizjach apteczek znajdowano 
środki zbędne w ratownictwie, nato­
miast nie było leków najważniej­
szych. Miniisterstwo poleciło departa­
mentowi służby zdrowia opracować 
typ apteczki. Obecnie ogłoszono okól- 
nik, ze minist. zatwierdziło apteczkę 
ratowniczą typu warszawskiego Po­
gotowia ratunkowego. Polecono wy­
danie zarządzeń celem kontrolowania 
apteczek przez lekarzy powiatowych 
co do ich stanu pod względem czy­
stości i kompletu, co do jakości i ilości 
środków.
X NIEWŁAŚCIWA MANIFESTACJA. 
W ulb. piątek o godz. 10 wieczór przed 
otkna p. Nobisa, a zaraz potem przed o- 
kna p. Sobola w Czeladzi przyszli strzel­
cy czwórkami ^prowadzeni przez zna­
nego już Tirzciomkę. P. Nob.s wyszedł 
na podwórze z kosturkiem w towarzy­
stwie pieska, który przepłoszył niepro­
szonych gości, natomiast p.. Sobol, przed 
którego oknami: strzelcy pod jego nieo­
becność w domu manifestowali, śpiewa­
jąc swą ulubioną melodję i wznosząc 
nieprzyzwoite okrzyki, zrób ł doniesie­
nie do policji.
X ZNACZENIE GRZYBÓW. Polskie 
T-wo przyrodtaików im. Kopernika — 
Oddział Zagłębia Dąbrowskiego, urzą­
dza w czwartek 30 b. m. w lokaliu Dwa 
lekarskiego w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 
15 (oficyna) o godz. 19 min. 30, posie­
dzenie naukowe z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Referat prof. J. Szpi­
li na temat: „Znaczenie grzybów dla 
podniesienia stanu gospodarczego Pol­
ski", 2) dyskusja, 3) sprawy organiza­
cyjne i wolne wnioski. Goście chętnie 
widziani.
X NIE KAŻDA GRA W KARTY JEST 
PRZESTĘPSTWEM. Czytamy w pi­
smach warszawskich: W ostatnich cza­
sach zdarzyło się kilkakrotnie, ż do 
miesizkau prywatnych — gdizie w gronie 
znajomych odbywała się gra w kairty, 
wkraczała policja i zamierzała spsywać 
twotokaiily za. oro wadzenie nota i cm nono 

domiiu gry. Działo się to najczęściej 
wskutek poufnych don i osiem osób pry­
watnych. Aby takie wypadki pirzykirych 
pomyłek nic powtarzały się na przy­
szłość — wydana ma być insirulkcja, 
ściśle określająca .różnicę między taj­
nym domem gry a prywaitnemi zebrania 
m i tow a rżysk i em i.
X SKAZANIE RECYDYWISTY. Za kra­
dzież wędlliin i cukierków w sklepie p.
T. Wolnego pirzy ul. 5 Maja 23 w Sos­
nowcu., Sąd okręgowy w Sosino-wciu ska­
zał znanego na terenie Zagłębia i kilka­
krotnie karanego złodzieja, Jana Dwo­
raka z Zagćirza. na rok więzienia z poz­
bawieniem praw.
X SAMOBÓJSTWO CZY WYPADEK. 
W’ niedzielnym numerze K. Z. donieśli­
śmy o znalezieniu na horze kolejowym 
na linji Sosnowiec — Szopienice w odle-

KREM ZĘBÓW „TLEN”SS
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NAJŚCIA BANDYCKIE ”
na zebrania Stronnictwa narodowego.

W uzupełnieniu wczorajszej notat­
ki o zebrami u przed wy borczem Stron­
nictwa narodowego w Dąbrowie, 
podajemy otrzymane od uczestników 
zebrania charakterystyczne szczegó­
ły, ilustrujące dosadnie obecne sto­
sunki.

Otóż przed rozpoczęciem zebrania 
zjawiła się przed Ogniskiem banda, 
w liczbie przeszło 20 osób, posiadają­
ca laski jednakowego typu. Wśród 
uczestników był również jakiś osob-_ 
nik w mundurze wojskowym, także 
z laską w ręce, a pozatem wśród 
przybyłych pozjuano: Bronisława i 
Ludwika Duoizdńskiich, Świątka, Kop­
czyńskiego, Bazylego Pałeciza, Ku­
charskiego i innych.

W pewnej chwili banda rozpoczę­
ła szturm do drzwi wejściowych, a 
kiedy to się, mimo pobicia, broniących 
dostępu na sale, nie udało, hałastra 
wybiła cegłami szyby w oknach i zni­
knęła w ciemnościach.

Jak opowiadają, wkrótce po zaj­
ściu w pewnym lokalu przy id. 3 
Maja uczestnikom wyprawy wypła­
cono... djety za dobre wywiązanie się 
z powierzonego sobie obowiązku. 
Podobne zajście miało miejsce w u- 
biegly poniedziałek na zebraniu przed

W listopadzie otwarcie wodociągu

Przepłukiwanie sieci wodociągowej już się rozpoczęło.
Kwestja dostarczenia wody dla 

Sosnowca podobną jest cokolwiek do 
kwestji budowy przejazdu na ulicy 
Piłsudskiego. I na jedno i na drugie 
społeczeństwo oczekuje od dłuższe­
go czasu... bez skutku.

Podobno w roku bieżącym skutek 
ma być. To znaczy się i przejazd bę­
dzie gotów i woda w najbliższych 
dniach również. Tak przynajmniej 
zapowiadają „czynniki miarodajne". 
Na razie za j mierny się wodą.

Otóż wczoraj rozpoczęło się prze­
płukiwanie głównego rurociągu do 
Dębowej Góry. W dniu dzisiejszym 
przybędzie do Sosnowca komisja, 
składająca się z przedstawicieli Mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych (inż. 
Rudolf) i Ministerstwa robót publi­
cznych (inż. Pomianowski), która bę­
dzie badać urządzenia sieci wodo­
ciągowej w Sosnowcu pod względem 
sanitarnym. W najbliższych dniach 
nastąpi przepłukiwanie sieci wodo­
ciągowej i w drugiej połowie listo­
pada domy, które się przyłączą, bę­
dą mogły korzystać z dóbr ej wody.

W dniu 10 listopada rb. odbędzie 
się uroczyste otwarcie wodociągu w 
Maczkach. Na uroczystość tę przy­
będzie prawdopodobnie minister ro­
bót publicznych, oraz wezmą w niej 
ud zia ł p r zedist a wici e 1 e mie jsco weigo 
przemysłu, sfer lekarskich, właści­
cieli nieruchomości itd.

Przy tej sposobności trzeba zazna­
czyć, że Magistrat sosnowiecki gorą­
co ooleoa sizvbikie orzyłaczenie do­

głości 1(M) m. od mostu sosnowieckie­
go zwłok młodego mężczyzny z odciętą 
głową. Jak się •okazało, były to zwłoki 21 
letniego Stanisława Zamysłowskiego z 
Częstochowy, b. subjekta w magazynie 
biławatnym p. Cholew ickiego. Po odby­
ciu praktyki Zamysłowski od marca b.r. 
pracował w Sosin owe u. Charaktery&ty cz 
nem jest, że dn. 22 b.m. jeden z obec­
nych piraccw ników pi Cholew ickiego o- 
trzymał od tragicznie zmarłego list, 
w Dórym Zamysłowski pisze że sprzy­
krzyło mu sę życie.. Dotychczas nie 
wiadomo, czy' miał tu miejsce -nieszczę­
śliwy wypadek czy samobójstwo.
X NAGŁA ŚMIERĆ. W ubiegłą sobotę 
zmarl nagle Jamkiel Zilberszac, zam. w 
Czeladzi, pirzy ul. Rzecznej. Śmierć, jak 
stwierdził przybyły lekairz. nastąpiła 
wskutek wady seTca.

wyborczem Si i om mio t \\ a narodowego 
w Będ-.linie. Zebranie odbywało się 
w sali na górze Zamkowej. Po zagaje­
niu obrad przez p. Ryszarda Mon- 
siorskiego, zaczął przemawiać p. Mi- 
chaeł.

W pewnej chwili, na dole przy wej­
ściu rozległ się jak ś hałas i krzyki. 
Obecny na zebraniu przodownik, nie 
wiedząc nawet, co się tani dzieje, o- 
świadczyl, że spokój został zakłócony 
i zebranie rozwiązał.

Kiedy zebrani dalii się na dół, zo­
baczyli bandę Uczącą około 50 osób, 
usiłującą , wtargnąć przemocą na salę. 
Na widok wychodzących z lokalu, 
banda 'zaniechała wdzierania się do 
sali, natomiast zczcio osobiście atako­
wać wychodzących, obrzucając ich 
nie dającem-i się powtórzyć wyzwi­
skami, a jeden z n cli, niejaki Jerzy 
Rypp uderzył nożem czy bagnetem 

w plecy p. Antoniego Misiórskiego, 
syna znanego właściciela składu a- 
ptecznego i prezesa zarządu Tow. 
Soikół p. Benedykta Misiórskiego.

Pozatem wśród usiłujących we­
drzeć się do sali poznano p. Bykow­
ską, pracowniczke Magistratu, B. 
Zimnego, J. Kości uch a, Hamajera, 
Dytka i innych.

mów do sieci wodociągowej. P. ko­
misarz Kuźniak specjalnie podkreślał 
w rozmowie z naszym współpracow­
nikiem konieczność przyłączenia 
się już do sieci wodociągowej, aby to 
nie zostało uniemożliwione później 
przez mrozy. Magistrat nie będzie 
•czynił żadtiych trudności w tej kwe­
st ji i nie będzie sobie rościć preten- 
syj do wykonywania tych robót 
przez siebie, zachowując jedynie pra 
wo nadizoru. Wobec tego, że z wody 
będzie tnożma korzystać już w naj­
bliższym czasie, przeto należy sądzić, 
że właściciele domów i poszczególne 
zakłady w najbliiższym czasie usku­
tecznią potrzebne instalacje.

W dniu 10 listopada rb. w związ­
ku z uiroczystem otwarciem wodocią­
gów w Maczlkach prawdopodobnie u- 
rządzona zostanie wys-tawa ilustru­
jąca budowę sieci wo>dociągow-kana­
lizacyjnej w Sosnowcu i wodociągu 
w Maczkach. Będzie to niewątpliwie 
nader pouczająca wystawa, objaśnia­
jąca mieszkańców o znaczeniu wodo­
ciągu dla gospodarstwa domowego i 
dla przemysłu.

BILETY WIZYTOWE

»
 szybko, gustownie i tanio Si 

wykonnje

SKLEP POLSKI ,
Skład Materjałów Piśmiennycu

BĘDZIN. Małachowskiego Nr. 7-Tc 1.7-90.

Zems-ra bez powodu
UKARAMA 2-letnim WIĘZIENIEM.

Urodną dziewoją jest 22-letnia Ge­
nowefa Machówna z Niepiekła, gm. 
Łagisza. Rodzice jej prowadzą go^po 
larstwo rolne na kilkumorgowej o- 
•aclzie. Serce jej pozyskał 25-letni 
Stanisław Strzemiński z Preczowa.

Tym czasem p. Genowefa, pragnąc 
'aoszczędzić sobie trochę grosiwa na 
wyprawę, pracowała gorliwie wspól­
nie z rodzicami, nosząc przy tern trzy 
razy dziennie mleko do Dąbrowy, 
którego stałym odbiorcą był 21-letńi 
Marjan Machura (Szopena 15).

Młodzieniec ten o gorących afek­
tach zakochał się wnet w p. Genowe­
fie i wyraził chęć odwiedzenia jej. 
P. Genowefa oświadczyła jednak, że 
ma narzeczonego, który u niej bywa 
od 'kilku miesiacy i nic myśli go po- 

o I mowie Machu- 
dnia wi-zytkę p. 

* przyjęli go na 
•o Machura poże- 
knując w sercu

rzucić. Wbrew tej 
ra złożył pewnego 
Genowefie. Rodzice 
chołdno, wobec czeg 
gnał domowników, 
zemstą.

Następnego dnia.
tego rb., gdy p. G nowefa przynio­
sła mu mleko, <h<iał ją zatrzymać, 
lecz p. Genowefa przeprosiła go i o- 
deszła. Wtedy Machura, uzbroiwszy 
się w tac-ak. wybiegł za nią, a zna­
lazłszy ją w sklepiku Dwojry Lidy 
(Okrzei 45). rtie rzekłszy ani słówka, 
zadał jej straszny cios tasakiem w 
głowę.

M achówna odniosła ciężkie rany w 
głowę, trzecią zaś w rękę, powodu­
jącą obcięcie dwóch palców.

Epilog tej zbrodni rozegrał się w 
Sądzie okręgowym w Sosnowcu, któ­
ry skazał zbrodniarza na dwa lata 
więzienia z pozbawieniem praw i za­
liczeniem mu na poczet tej kagy are­
sztu prewencyjnego.

a było to 26 iu-

Kronika Zawiercia.
Co siato się z ofiarami

DL A POGORZELCÓW.
Ze wsi Rodaki, gminy Ogrodzieniec 

ot r z y m a 1 i śrn y pis mo nas t ępuj ące:
W 1928 r. wieś naszą nawiedziła klę­

ska pożaru, który strawił 54 gospodar­
stwa. wyrządzając ogromne straty.

Aby przyjść z pomocą dotkniętym klę­
ską żywiołową, zawiązał się komitet 
pomocy, który zebrał podobno około 
60 tysięcy zł. Pozatem Magistrat Olku­
sza ofiarował pewną ilość drzewa bu­
dowlanego. jak również województwo 
przeznaczyło na pomoc dla pogorzelców 
7 tysięcy zł.

Zebrano -więc poważne kwoty, lec^ 
pogorzelcy nic nie otrzymali i niewia­
domo. na jaki cel zużyto wspomniane 
ofiary, możeby więc komitet zechcial 
ogłosić sprawozdanie i wykazać, komu 
wydano zebrane ofiary, gdyż działal­
ność swą komitet, zdaje się, dawno już 
ukończył, a dotychczas nie wiadomo, co 
się stało z ofiarami.

X 25-LECIE WAŁKI O SZKOŁĘ POD 
SKĄ. 25 b. m. świątynia tutejisza za­
pełniła się milocłzieżą prawie wszystkich 
miejscowych sżkół, które przybyły na 
nabożeństwo dziękczymne z okaaji 25- 
lccia walk o sizkolę polską. Po nabo­
żeństwie w szkołach odbyły się (Poga­
danki. iwdczas których nauczyciele 
przedstawili młodzieży przebieg walki 
o polski pacierz we Wcześni, oraz o pol­
ską szkołę w b. Kongresówce, za zna- 
jam- ając jednocześnie, w jakich warun­
kach przebywają setki tysięcy dzieci 
polskich ma obczyźnie, gdzie brak 
szkół polskich.
X OSZCZERSTWA DEMAGOGÓW 
Donoszą nam, iż we wsi Rodaki gm 
Ogrodzeni ec odbył się w szkole wiec 
przedwyborczy B. B. na którym oświad­
czono, że posłów opozycyjnych areszto­
wano nie za politykę, lęcz za złodziej­
stwa i bandytyzm. Argument istotnie 

i wygodny, lecz nie przekonywujący. Dzi 
wić się należy, iż obecny o.a wiecu ko­
mendant posterunku policyjnego, nie po 

Iwiedlział, że wśród aresztowanych b. 
posłów tylko jeden‘-z klubu B. B. poseł 

[Baćimaga oskarżony jest o czyny kry­
minalne, natomiast wszyscy b. posłowie 

I opozycyjni wyłącznie o iprzesteros-l wa 
rożne.
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Uczciwy obywatel i kanalja... 
JAK SIĘ OSKARŻA UCZCIWYCH 
LUDZI O „ZDRADĘ PAŃSTWA".

W sanacyjnym krakowskim „Ku­
rierze Codziennym" (hir. 291) znaj­
dujemy nadzwyczaj ciekawe spra­
wozdanie z Sądu Najwyższego. Czy­
tamy tam:

— Przed Sądem Najwyższym w 
Warszawie rozegrała się onegdaj cie­
kawa sprawa. Przed trybunałem sta­
nął poważny obywatel białostocki, 
zajmujący stanowisko zastępcy no- 
tarjusza, człowiek poza tem zamoż­
ny — o nazwisko mniejsza — i sta­
nął jako skazaniec, ukarany piecio- 
letniem c .żkiem więzieniem za zbro­
dnię przeeiwpaństwowej agitacji ko­
munistycznej. Zjawił się przed są­
dem, jako aresztant, odsiadując od 
szeregu miesięcy areszt śledczy.

I zdarzyła się rzecz niecodzienna. 
Najwyższy Trybunał, po rozpatrze­
niu aktów rozprawy I-ej instancji, 
odbytej przed sądem okręgowym w 
Białymstoku i po wysłuchaniu pro­
kuratora, oraz obrony, ogłosił wy­
rok, znoszący całkowicie orzeczenie 
I-ej instancji, uwalniający natych­
miast z więzienia oskarżonego i przy 
wracający mu w pełnej mierze do­
bre imię i cześć ludzką.

Okazało się, że oskarżony padł o- 
fiarą wyrafinowanej denuncjacji i 
łotrowskiego oskarżenia prowokato­
ra, który był równocześnie konfiden­
tem policyjnym, niejakiego Wacła­
wa Wyszyńskiego, zamieszanego w 
swoim czasie w aferę podkopu pod 
skarbiec państwowych zakładów gra 
ficznych, który oskarżył rejenta o na 
leżenie do centralnego komitetu par­
tji komunistycznej, dostarczył na to 
świadków i dokumentów.

Nie to jednak oburza nas najbar­
dziej. Denuncjacje trafiają się wszę­
dzie i częstokroć już spadały na gło­
wy najzupełniej niewinne.

To, co dziwi i oburza, jest innej 
natury. Oto proces ten odsłania z 
jaskrawością błyskawicy fakt, że 
sąd daje pełną wiarę pierwszej lep­
szej kanalji, dlatego tylko, że jest 
konfidentem policyjnym, a pogrąża 
w otchłań występku tak ohydnego, 
jakim jest zdrada państwa, człowie­
ka powszechnie szanowanego i zaj­
mującego stanowisko zaufania spo­
łecznego i to. jak zobaczymy, na pod 
stawie zupełnie niewystarczających 
dowodów.

Okazało się, że świadkowie, napro­
wadzeni przez prowokatora, mający 
stwierdzić, że widzieli oskarżonego 
rejenta w pochodzie komumisitycz-

Czy wpłaciłeś datek 
na łódź podwodną 

„Odpowiedź Treviranusowi“? 

nym 1 maja 1929 r., byli więźniami, 
siedzącymi w więzieniu nieprzerwa­
nie już od r. 1925 (!). Dokumenty, 
przedłożone przez Wyszyńskiego, o- 
kazały sie nieudolnie sfałszowane.

Czy- jest gdziekolwiek w Europie 
możliwe, aby na podstawie takich 
„dowodów" skazano na 5-łetnie wię­
zienie powszechnie znanego, nieska­

ZYCIE GOSPODARCZE.
JĘZYK DO KORESPONDENCJI.

W miesięczniku niemieckim „Eirf<xlig“ 
ukazał 6ię artykuł, omawiający przykre 
następstwa, jakie powstają wskutek u- 
życia niewłaściwego języka w międizy- 
naircdowej korespondencji Eamdlowej. 
W dalszym ciągu autor podlaje, jak czę­
sto tak mało stosunkowo znaczący wy­
padek utrudnia nawiązanie stosunków 
handlowych z pos-zczególnemi firmami. 
Wkońcu podaje następujący wykaiz ję­
zyków, jak i cmi kojespomdować można 
do poszczególnych państw:

Albanja: najmożLiwiej po włosku, po­
zatem po francusku. Belg ja: wyłącznie 
po francusku. Bułgar ja: po bułgarsku; 
również po niemiecku. Estonja: po ro­
syjsku, względnie po niemiecku. Fialan- 
dja: po fińsku, względnie szwedzku, tak 
żc po angielsku i niemiecku. Grecja: o- 
bek języka niemieckiego, będącego j. 
handlowym, także francuski, którego 
uczą się we wszystkich szkołach, Wło­
chy: Mimo znajomości języka niemiec­
ki! ego zaleca się w języku włoskim. Ju­
gosławja: prawie wszędzie w j. niemiec­
kim Ło-twa: jak w Es ton j i. Norweg ja: 
j. norweski, względnie angielski. Pol­
ska: chociaż język niemiecki jest wszę­
dzie prawie znany, zaleca się ze wzglę­
dów politycznych wystrzegać się języ­
ka niemieckiego i bezwzględnie wysy­
łać oferty w j. polskim. Prócz tego fran­
cuski. Portugalja: jeśli możlliwc j. por­
tugalski, w kolonjach: angiellsiki. Rumu-

Kronika go
OPŁATY DROGOWE OD GRUNTÓW 

PNSTWOWYCH. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych rozesłało do wojewodów okól­
nik, zmieniający poprzednie postanowienia 
w sprawie opłat drogowych od gruntów pań 
stwowycłi. W myśl zmienionego zarządze­
nia, obciążenie opłatami drogowemi posz­
czególnych płatników nie może przekra­
czać: 75 proc, zasadniczego państwowego 
podatku gruntowego, względnie w b. zabo­
rze pruskim 75 proc, takiegoż państwowego 
dodatku do podatku gruntowego, a od grun 
tów państwowych: w b. zaborze rosyjskim 
-- 75 proc, idealnego zasadniczego podatku 
gruntowego, zaś w b. zaborze pruskim — 
75 proc, idealnego zasadniczego dodatku 
państwowego do podatku gruntowego. Na 
przekroczenie normy 75-procentowej ze­
zwolić mogą wojewodowie do wysokości 100 
pr ic. tylko w tych wypadkach, gdy potrzb 
by drogowe bezwzględnie tego wymagają, 
a obciążenie takie nie nadwyręży zdolno 
ści płatniczej rolników.

MOŻLIWOŚCI EKSPORTU POŃCZOCH 
POLSKICH D PERSJI. Pragnąc utorować 
drogę dla wywozu krajowych wyrobów 

zitelnego i oddawna osiadłego oby­
watela?

Uwaga: Powtarzamy tę wiadomość 
wiernie, niczego nie dodając i nicze­
go nic ujmując. Tak pisze dziennik 
sanacyjny. Co o takich stosunkach 
myśleć — K. Z.

n ja: ir urn u ńsk i względni c ni emi eek i. 
Szwecja: szwedzki wizględnie niemiec­
ki. Hiszpan ja: wyłącznie hiszpański, za­
równo w koloinjath. Czechosłowacja: 
czeski, framc ustki i niemiecki, chociaż o- 
staitiniego nie zaleca się ze względów po­
dobnych jak w Po-llsce. Turcja: j. fran­
cuski Węgry: węgierski, ewentualnie 
niemiecki.

Kraje zamorskie:
Egipt: francuski, angielski, włoski. Je­

den z tych języków będzie wszędzie zro 
zumiany. Afganistan: j. perski, angielski 
allbo ma wet niemi eck;:; fnamcuskiego u- 
nikać. Brazylja: j. portugalski. Korc- 
sipoindetncja niemiecka wykluczona. Za­
lecałoby się prosić przy pierwszym liś­
cie o podanie języka w jakim firma ży­
czy sobie prowadzić korespondencję. 
Chiny: j. angielski. Japonja: j. angiel­
ski. Ameryka Południ. (oprócz Brazylji): 
j. hiszpański, j. francuski trudny do o- 
siągnięeia. W Amejyce Środkowej (Mek 
syk, Costairica, Honduras. Nikaragua. 
San Salwator Panama) można pisać w j. 
angielskim. Indje holend.: wszystkie 
tam osiadłe fermy są prawie pochodze­
nia angielskiego; stąd najlepiej w j. an­
gielskim. Słany Zjednoczone: obok ję­
zyka angielskiego, także j. polski (ze 
względu na liczną kolonję polską) oraz 
j. niemiecki. Kolonie: iezvk kraju ma­
cierzystego.

spodarcza.
pończoszniczych na rynek perski. Izba prze- 

.inysłowo-hamdlowa w Łodzi zainicjowała 
zgromadzenie kolekcji tańszych pończoch, 
wyrabianych w różnych fabrykach okręgu 
łódzkiego celom przesłania ich do konsula 
tu R. P. w Tabryzie.

ZAGRANICZNE OFERTY NA BUDOWĘ 
DRÓG W POLSCE. W dniu 24 bm. wpłynę­
ła do Ministerstwa robót publicznych ofer­
ta od pewnego zagranicznego konsorcjum 
na wyasfaltowanie szosy z Warszawy do 
Radomia wzamian za udzielenie temu kon­
sorcjum koncesji autobusowej na wyłączną 
eksploatację tej przestrzeni. W związku z 
powyższem dowiadujemy sję, że w ostat­
nim czasie wpłynęło do Ministerstwa robót 
publicznych sporo togo rodzaju ofert na do­
prowadzenie do porządku dróg na różnych 
mniejszych lub większych odcinkach, wza­
mian za udzielenie koncesyj autobusowych. 
Wszystkie powyższe oferty są narazje nie­
realne, gdyż przed załatwieniem ustawy 
autobusowej, udzielenie monopolu na wy­
łączną eksploatację ruchu autobusowego na 
pewnych odcinkach nie może nastąpić.

EKSPORT WYROBÓW SZKLANYCH. W 
miesiącu wrześniu 1950 r. eksport wyrobów 
szklanych wynosił 125.815 kg. wartości 
146.252 zł. wobec 205.898 kg. na sumę zł. 
225.553 w sierpniu r. b., a 251.024 kg. za zł. 
257.088 we wrześniu r. ub. Jak z powyż­
szego widzimy, eksport w m. wrześniu r. b 
spadł znacznie, jednakże i przywóz wydat­
nie się zmniejszył. We wrześniu przywie­
ziono 558.744 kg. wartości zł. 720.512, pod­
czas kiedy w sierpniu r. b. 464.118 kg. za 
zł. 965.552. Przypuszczać należy, że spadek 
wywozu jest tylko czasowym i że już w 
m. październiku eksport znowu wzrośnie. 
Wywóz kierował się do następujących kra­
jów: Estonji, Litwy, Turcji, Włoch, Egiptu, 
Rumnnji, Bułgarji, Austrjii i Czechosłowacji.

Z PRZEMYSŁU BROWARNICZEGO. Obro 
ty piwem obniżyły się bardzo znacznie. Wy­
płacalność odbiorców', szczególnie hurtow­
ników, jeszcze bardziej osłabła, wpływy go­
tówkowe są stosunkowo minimalne, a znacz­
na jeszcze część weksli idzie do protestu. 
Walka konkurencyjna, jako następstwo du­
żej podaży przy małym popycie, wzmaga 
się coraz silniej; w tych warunkach o u- 
trzymaniu cen mowy być nie może; niektó­
re browary sprzedają już poniżej kosztów 
własnych. Wogóle należy stwierdzić, że 
przemysł piwowarski przechodzi wyjątko­
wo ciężki kryzys, spowodowany nikłemi o- 
brotami, złą wypłacalnością odbiorców, 
bezwzgtlędnem ściąganiem nadmiernych po­
datków i opłat, a również i koniecznością 
finansowania sprzedaży przez udzielanie 
od-bdoreom kredytów tak towarowych, jak 
i gotówkowych.

PRZEMYSŁ PERFUMERYJNO - KOSME­
TYCZNY. Obroty w tej gałęzi przemysłu 
zmniejszyły się w porównaniu z rokiem u- 
biegłym o blisko 50 proc. Zarówno dęta- 
liści, jak hurtownicy, niechętnie zaopatru­
ją się w towar, gdyż dysponują względnie 
dużemii zapasami, które trudno zlikwido­
wać wobec panującego kryzysu. Z tego po­
wodu widoki na t. zw. sezon gwiazdkowy 
•są b. nikłe. Wypłacalność odbiorców nie po­
prawiła się. Wykupywanie protestowanych 
weksli wyczerpuje prawie w zupełności bie­
żące wpływy gotówkowe. Zbyt częste je­
szcze ugody sądowe i upadłości, przeważni*  
w Małopolsce, undemożLiwiaią powrót do 
warunków normaflnych.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY ź DNIA 28.10..

AKCJE: Bank Handlowy 105.00,
Bank Polski 155.50 — 155:00 — 155.50, 
Sita i światło 56.00, Klucze 99.00 — 
100.00, Lilpop 22.50, NorbUdn 55.00, OstTo 
w.ieckie 46.00, Modrzęjów 8.00, Ha*  
bcribusch 107.00 — 107.50.

Tenedencja mocniejsza^
WALUTY <i DEWIZY: Dolar 8.93 

i póŁ, Nowy Jork 8.912, Londyn 43.55, 
Paryż 55.00, Wiedeń 125.76, Praga 26.45, 
Włochy 46.71, Bedtgja 124.55, Budapeszt 
156.10, Szwajcar ja 173.13, Holandja 
559.50, Berlin 212.45. Doi. Wair. pr, 
8.95 i tlrzy czwarte.

5 proc. Poż. Konwer. zł. 48.50, 4 proc. 
Poż. Inwest. zł. 101.00 — 100.50, 4 i pól 
Ziemskie Kredyt, zł. 51.50 — 51.75.

U LEKARZA.
Do lekarza przychodzi pacjent, skarżąc 

■się na bóle w nodze. Na wezwanie lekarza 
zdejmuje jedną nogawicę spodni.

— Coś okropnego — oburza się lekarz. — 
Dlaczego pan nie umył sobie poprzednio no­
gi? Założę się z panem, że ta noga jesit naj­
brudniejszą nogą na świecie!

— Przegrałby pan zakład, panie doktorze 
— oświadcza ze spokojem pacjent — teraz 
panu pokażę drugą nogę.

ARTUR MILLS.

SZAFIROWY PAJĄK
Autoryzowany przekład z angielskiego.
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— O pierwszej musisz być na pokładzie — 
rzeki.

— O pierwszej?!
i— Tak. Bądź tak dobra i usłuchaj mnie. Mam 

ważne powody, żeby cię o to prosić.
— Jakie? — zapytała z irytacją.
— Powiem ci później. Narazie proszę tylko, 

żebyś punie usłuchała.
Powrócili w milczeniu do salonu. Spahis cze­

kał w progu. Spojrzał na ich .zasępione twarze 
i przestraszył się, czy jednak nie doszło do sceny.

Denis powrócił do Ninon, która zapaliła tym­
czasem papierosa i siedziała cidio, wyglądając na 
morze. Wspomnienie dalekiego Paryża wydawało 
się jej w tej chwili prawie snem. Piękno podzwrot­
nikowej natury upajało ją jak jakiś potężny nar­
kotyk.

Młody człowiek usiadł obok niej, milcząc. Za­
chowanie Julji sprawiło mu przykrość. Pierwszy 
raz prosił ją o coś. Mogła była być nieco uprzej- 
nmfejsza. Zawsze był dla niej taki dobry i co miał 
wzamian? Nic. Żeby tylko powróciła na okręt na 
czas! Całe szczęście, że je6t z nią ten oficer. Chło­
pak wygląda na odważnego i zdolnego postawić 
czoło każdej niespodziance. Gdyby nie on, Moore 
nue opuściłby Julji na jedna chwile. Do diabla 
z kakusm kłaoatami l

— Co panu jest?
Poczuł na ręku dotknięcie chłodnych palusz­

ków. Nie poruszył się, aby ich nic spłoszyć. Był to 
pierwszy serdeczny gest, jakiego doznał od wielu 
tygodni.

— Niech mi pan powie.
— O, drobnostka! Myślałem o powrocie na 

okręt.
— Chcialby pan już wracać?
f— Och, nie. Mamy czas. Odjazd o piątej.
— Tak, ale mam wrażenie, że panu się śpie­

szy. Więc dobrze, jedzmy.
Jak ona go dobrze zrozumiała! Żeby wszyscy 

byli tacy jak ona, życie byłoby milsze. Polubił ją 
za jej .zrównoważenie. Nigdy, ani na chwilę, niie 
dała mu odczuć, że on jest sławą, a ona początku­
jącą aktoreczką, i ostatnio zaczęła się zdradzać 
z rosnącem przywiązaniem. W wyrazie jej oczu 
i zachowaniu .zaszła jakaś subtelna zmiana.

— Owszem, jeżeli pani naprawdę nie ma nic 
przeciwko temu. Po drodze możemy wstąpić do 
Galie Face, dobrze? Pewnie tam jeszcze tańczą. 
W każdym razie o tym czasie lepiej być bliżej 
okrętu.

Zeszli z tarasu i wsiedli do samochodu. Do 
miasta było dwadzieścia minut drogiik

— Jeżeli ten pa jąk ma się pokazać, to powi­
nien się spieszyć — myślał Denis, dotykając ręką 
rewolweru, schowanego w bocznej kieszeni spodni. 
Chociaż ta ostrożność była na teraz zbyteczna. 
Krwawe spotkanie z pająkiem było zapowiedzia­
ne dopiero na Siingapore. Ale nie życzył sobie na­
wet dotknięcia. Br! Droga była ciemna. Jechali 

jMzea las. Ksieżvc zaszedł i iedvnemi widoćzmemi 

światłami były reflektory samochodu. Z biegu ma­
szyny rzeźbiarz wywnioskował, że jedna opona 
musiala być pusta, ale postanowił nie pozwolić 
szoferowi zatrzymywać się przed dojechaniem do 
miejsca przeznaczenia-

— Jak ciemno! — rzekła Ninon.
— Czy pani się boi?
— Bałam się ciemności, będąc dzieckiem.
Denis ujął ją za rękę.
— Zabawne stworzonko!

_ Poczuł delikatne pualuszk\ zaciskające się ko­
ło jego ręki. Uwolnił ją i objął ramieniem drobną 
figurkę.

— Teraz bezpiecznie, prawda?
— Tak — szepnęła cichutko, zwracając się ku 

niemu twarzą.
Zawahał sie, poczem pocałował ją w usta. 

Przytuliła się do niego, jak małe dziecko. Jakaż 
ona czarująca ta paryska gamine! Jaka urocza! 
Dopiero w tej chwili zdał sobie w całej pełni spra­
wę z jej uroku. Ninon .zaś nie kryla się ze swenti 
uczuciami, o których świadczyły błyszczące oczy, 
zaróżowione policzki i rozchylone usta.

— Kochanie!
— I pan też! — rzekła szeptem.
Opanował się z trudem. Nie, z tem nie nale­

żało żartować. Dojeżdżał: do Galie Face. Z boków 
uciekały duże domy.

Zabłysły świiatła hotelu. No, stąd przynaj. 
mniej mieli blisko do portu.

— Możemy wstanie i .zobaczyć, co się tara 
dzieje.
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4 USTA NARODOWA 4
staje do wyborów, aby bronić niezawisłości sądownictwa polskiego.

POSADY 
i PRACE

KINO
„ZAGŁĘBIE”

5421 DAWNIEJ
Kiao-Teatr .UDZIAŁOWY"

dziś DOLORES D E L RIO
FILE® w filmie.

ZŁOTE piekło
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY I

Następny program

„WALKA 
0 ZŁOTY R0G“

WKRÓTCE

„Moralność 
Pani Dulskiej".

KINO-TEATR j 
„PAŁACE” | 

5422 W SOSNOWCU.
■lica Warszawska 3.

Od poniedziałku 27 do 29 października włącznie
M Niebywały obraz w 10-ciudlKAjlk jtunl *k^.tx.r^nei 

MARJA PAUDLER.

TYGODNIK 
AKTUALNY 

▼▼

NA SCENIE! PROGRAM Nr. 2.
WIELKA REWJA p. t

Jedziemy do wyborów
z Reną Renówną, Wacławem Zwidli- 4 
czem oraz światowej -ławy duetem 
komiczno-Ekscentrycznym Henri A .

Elfi Cornez.

Orzeł czy reszka?
Tajemnica pomysłowego adwokata.

Bardzo popularną osobistością w 
czasie tegorocznego sezonu w bodach 
łranciifcki. h byl adwokat Ga®to*n  
Me unie r z Lyonu, który bawił towa­
rzystwo podrzucaniem monety 
10-flankowej tak, że zgóry odgady­
wał czy u pa d nie na orła czy na re­
szkę.

vVkróitce zaczęły powstawać zakła­
dy o coraz większe sumy, sięgające 
nawet kwoty 5000 fr., przyczem p. 
adwofcait posuwał swą uprzejmość do 
tego stopnia że pozwalał rzucać prze­
ciwnikowi, określając rezultat zgóry 
i nigdy się nie pomylił. Obecnie po­
licja francuska wykryła w Morcens

pod Lyon kompletnie urządzony war­
sztat fałszerski, którego właścicielem 
okazał się adwokat Gaston Meander. 
Aresztowany wyjaśnił, że nie wyra­
biał pieniędzy, lecz sztony do gry, 
zbliżone w zupełności pod względem 
rysunku, mieszanki metalów, dźwię­
ku i wagi do 10-franko wek.

Sztony różniły się od prawdziwej 
10-frankówkii tem tylko że były po 
obu stronach jednakowe, a więc 
miały po obydwu stronach reszkę 
albo orła. Pana adwokata naturalnie 
zwolniono, ale tajemnica jego „zrę­
czności “ została wyjaśniona.

WALKA O DOLARA
Interesy Sianów Zjedn. a rewolucja w Brazylji.
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ZAKŁAD POGRZEBOWY
J. RĄCZKA.

SOSNOWIEC, ul. Prez. Mościckiego 
Teł. 8-38. (dawniej Kościelna).

WIELKI WYBÓR TRUMIEN METALO­
WYCH, DĘBOWYCH i SOSNOWYCH. 

NAJWIĘKSZY WYBÓR WIEŃCY 
METALOWYCH i MAK ART A.

UBRANIA DLA ZMARŁYCH 
MĘSKIE, DAMSKIE i DZIECINNE.

URZĄDZENIE KATAFALKU. 
KWIATY, ŚWIATŁO i LICHTARZE.

JAK RÓWNIEŻ 
DEKORACJA

POKOJU ŻAŁOBĄ.
KARAWANY

DO WYNAJĘCIA.

6356
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Panna skromnych wy­
magań poszukuje pra­
ktyki biurowej. Zgło­
szenia „Kurjer Zacho­
dni" Będzin.
Gospodyni dobrze gc 
tująca poszukuje posa­
dy Wiadomość Fllja Ku 
rjera Zachodniego w 
Grodźcu. 6450
Magazyniera poszu­
kuje fabryka wyżyma­
czek „Laura". Sosno­
wiec, Dekerta 13.

Z Waszyngtonu donoszą, że w ame­
rykańskich kołach politycznych pa­
nuje konsternacja z powodu nieocze­
kiwanego przewrotu w Brazylji, 
gdyż rząd Stanów Zjedn. jeszcze 
przed dwoma dniami traktował po­
wstańców jako bandytów, zakazując 
sprzedaży broni rewolucjonistom.

Zachodzi obawa, że w razie utrwa­
lenia nowego rejgime‘u. rząd rewolu­
cyjny zajmie wrogie stanowisko wo­
bec Śt. Zjedn., co oczywiście wpłynie 
ujemnie na stosunki handlowe obu 
państw.

Sekretarz stanu, Stimson, oświad-

czyi, że w razie ignorowania i naru­
szenia interesów amerykańskich 
przez nowy rząd Brazylji, Stany 
Zjedn. podejmą natychmiast inter­
wencję obrony swych interesów. 
Krążownik amerykański „Pensacola1' 
otrzymał rozkaz pozostania na wo­
dach brazylijskich, aż do wyjaśnie­
nia sytuacji.

W kołach zbliżonych do departa­
mentu stanu twierdzą, że dotychcza- 
so w y pr ze d s t a wicie! d yp łom a t yczny 
St. Zjedn. w Rio de Janeiro, Morgan, 
ma bvó odwołany1

w

a

FUTRA! ISiWto Ul Wl FUTRA!
SKŁADY FUTER

L. GOLDSTEIN i N. TENENBERG
BĘDZIN, ul. Kołłątaja 14, I-sue piątro Telefon Nr. 140. 
SOSNOWIEC, 3-go Ela ja 19 (vis a vis dworca gł.) Telef. Nr. 344. 
POLECAJĄ: futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. 
oraz różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. 
WYKONYWUJĄ: we własnych warsztatach, wszelką robotę, 

w zakres kuśnierstwa wchodzącą. 6364
— Urzędnikom ulga w spłacie. —

s

i

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

Marja Kościelniak, Ol­
kusz. zgubiła legityma­
cję PKCh. w Olkuszu 
Nr. 23596, któzą unie­
ważnia. 6459-3
Żurach Abramczyk, 
Sosnowiec, Modrzejo- 
ska 18 unieważnia zgu­
bione zaświadczenie 
odroczenia wydane 
przez komisję poboro­
wą w Sosnowcu. 6499-3

ROŻNE

Ciekawy fortel
PRZEMYTNIKÓW ALKOHOLU.

Jim my Walker , popularny bur­
mistrz Nowego Yorku przedsiębrał 
pewnego dnia oficjalną wycieczkę na 
własnym jachcie poza obręb przysta­
ni. Nim upłynęły dwie godziny od 
chwili wyjazdiu Walkera, wszystkie 
policyjne statki i wszystkie łod*zie  
strażnicze, pełniące nadbrzeżną służ­
bę celną, zostały zaalarmowane przez 
usilne wołanie o pomoc: „S. O. S.“ 
brzmiało z przestworza, Jiimny Wal­
ker znajduje się w niebezpieczeń­
stwie! O 6to mil od Long Island jacht 
jego jest bliski zatonięcia! Na to we­
zwanie wszystkie policyjne staitki i 
wszystkie łodzie celne wybrzeży, 
Skierowały się na pełne morze, śpie­
sząc na pomoc za grożę nemu jachto­
wi. Nikt z urzędników policyjnych 
nie chciał się okatzaó mniej gorliwym 
od swych kolegów. Tej właśnie chwi­
li oczekiwali przemytnicy. Nie tra­
cąc czasu zgórą dwadzieścia łodzi, 
naładowanych alkoholem, skierowało 
się do wybrzeża, gdizie w najwięk­
szym pośpiechu wyładowały swoją 
kontrabandę. Gdy jacht burmistrza,

otoczony rojem swych ratowników, 
wjeżdżał z powrotem do portu, prze­
mytnicy byli już daleko a przywie­
ziony przez nich alkohol, zdążył już 
zamroczyć niejedną głowę.

LOKALE

Urlop dla koni
W KOŃSKIM PENSJONACIE.

Angielskie towarzystwo opieki nad 
zwierzętami założyło w Poymton, pod 
Manchesterem niezwykłą instytucję. 
Jest to sanatorjum dla przepracowa­
nych koni. Towarzystwo doszło bo­
wiem do słusznego wniosku, że koń, 
który pracuje cały rok, musi mieć 
urlop. Pogląd ten uznaj© widocznie 
w Anglji wielu właścicieli stajni, 
gdyż pensjonat koński jest stale prze 
pełntony. Za niewielką opłatą otrzy­
mują w nim konie pożywienie i opie­
kę, a cały dzień spędzają na harcach 
na swobodzie. W pensjonacie w Poyn 
ton przebywają też emeryci końscy, 
którzy wysłużyli już swój wiek, czy 
to na wyścigach, czy też w służbie 
pociągowej.

Reklama

jest dźwignią

handlu.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

Młynarz e! młynie
Laskier, Kleinberg 1 Sp., 
Będzin, Kościuszki 50 
dnia 31 października 
1930 o godzinie 10-ej 
rano odbędzie się licy­
tacja postawów, jedne­
go Ganza podwójnego 
300x800 i 2 Kapplera.

6501

Do wynajęcia dwuoso­
bowy pokój ładnie u- 
meblowany. I piętro. 
Będzin Kołłątaja 31.

6449

Prsy|mą uczenice na 
pensjonat i wynajmę 
pokój umeblowany in­
teligentnej panience. 
Sosnowiec, Czysta 4, 
Berg nanowa. 6510

Spółka Łowiecka w 
Rodakach gm. Ogro­
dzieniec ma do wy­
dzierżawienia teren po­
lowania przeszło 300 
mórg. Wiadomość u 
przewodniczącego Za­
rządu Spółki. 650C
Choroby serca Base­
dow astma — Sanato- 
rjum „Saius" d-ra Kup­
czyka. Kraków, Szuj- 
akiego.
Bezpłatnie! Napisc 
natychmiast imię, rok 
miesiąc urodzenia, o- 
trzymaaz analizę cha­
rakteru, zdolności, prze 
znaczenia, określenie 
ważniejszych faktów 
życia — darmo. 75 gr 
(znaczki pocztowe) 
przesyłkę załączyć. Wa» 
ssawa, Paycho - Graf©*  
log, Szyller - Szkolnik 
Nowowiejaka 32. 6375

Cennik ogłoszeń:

Lampki Grobowe
w najrozmaitszych gatunkach 

oraz 6416

Świece
poleca

Sklep Fabr. „SIŁ A“
Hale Rozwoju*

HURT. DETAL.
5436

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na t-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr, w tekście 45 gr. za tekstem 2<’ * 
Ogłoszenia drobne do 20 wyTazów 10-30 gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 - 60 groszy za każdy wyraz od pocz#**  
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z okładem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W na merze niedziel®^ 
i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca 
Administracja me odpowiada.
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